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Posiedzenie Rady najwyższej
rozpoczęte.

Francya za podilblnoiciw G >rn. Śląska według linii Sforzy, 
Aiijgfiii za oddaniem  okręgu przemysłowego Niemcom. —  
Rozstrzygniecie zadecydule o istnieniu enfenty i pokoju

europeiiitkgo.
Parył. (PA T . W BK) Pierwsze po­

siedzenie Rady najwyższej odbyło się 
dziś popołudniu. Obrady otworzvł Bri- 
and. W  posiedzeniu wzięli udział Lloyd 
George, Courzon, Bonomi, Toretta, 
Harwey, lshi i Hayasbi oraz rzeczo­
znawcy. Briand powitał zebranych 
i przedstawił kwestye oodziału Górne­
go Slaska, zastępca Francyi przed­
staw ił francusKi punkt widzenia 
i zaproponował podział Górnego 
Śląska według wyników plebiscytu 
w  gminach, zgodnie z traktatem  
wersalskim, zastępca angielski za­
proponował niepodzielność i od­
stąpienie okręgu przemysłowego 
Niemcom.

Pary i. (PA T . W BK) Na posiedze- 
mu Rady najwyższej Laroche zapropo­
nował aby- Górny Śląsk został podrie- 
lony. W edle tej propozycyi większa 
cześć pr?vpadłaby Polsce. Podział 
m iałby nastąpić wedle linii Sforzy, 
przyczem Hutę Królewską przy- 
znaćby miano Polsce. Zastępca wło­
ski wystąpił w roli pośredniczącej.

O  godz. 6 wieczorom .obrady przer­
wano

Poufne narady 
premierów.

Pą iy i. (E. E.), Angielski Prezydent 
Ministrów Lloyu George przybył do 
Pr ryża w niedzielę w nocy w towa­
rzystwie angielskich ministrów: spraw
zagranicznych lorda Curzona i mini­
stra finansów Horno i japońskiego 
ambasadora w Londynie bar. Hu.yn.shi. 
Na dworcu północnym przywitali ich 
Briand i Bertholet. Po przywitaniu się 
w za emnem zaproponował Lloyd Ge- 
orgi Briandowi spożycie nieoiicyalnc- 
go obiadu w hotelu wCrillon“ j Po o- 
biedzie tym konferowali obaj mężo­
wie stanu. „Petit Parissien" podaje, 
że podobna prywatna narada między 
obu premierami^ miaia mieć miejsce i 
w poniedziałek rano.

Los ententy zależny od roz- 
sfrzyoniecia Bady najwyższej.

Pw rjż. (P A T  W BK) „Terno*"- pisze 
w em -u ie wstęnrtvm, że rozpoczyna 
się tydzień który rozstrzygnie 
•  przyszłości. Powaga chwili nie uj- 
dz!« uioąyicj uwagi. Rządy koalicyjne 
powinny zdać sobie sprawę z tego, że 
wchodzi tu w  grę przyszłość poro­
zumienia angielsko-francuskiego i 
pokoju europejskiego.

Londyn. (Teł. W i.) Cuła prasa an­
gielska rozpisuje się Bad powagą sy- 
tuacyi i o zadan iach  Rady najwyższej. 
Przyboczny organ Lloyda Georges, 
„Daily Herald" osądza położenie poli­

tyczne na podstawie swoich informacyi 
raczej optymistycznie. „Jest możliwe —  
pisze ten dziennik —  że sojusz Anglii 
z Franeyą i ententa, która wojnę wy 
grała, za tydzień jeszcze istnieć będą". 
Francuscy nacyonaliśęi, którzy znajdują 
się w większości twierdzą, źe wszyst­
ko będzie dobrze. Natomiast angielska 
opinia Dollfyczna twierdzi, że zgrucho- 
tanie N emców równa się powszech­
nemu chaosowi. Dlatego Lloyd George 
obstaje przy tem, aby obszar przemy­
słowy na Górnym Śląsku pozostawić 
im i w ten sposób zr pobiedz wojnie. 
Najwyższa Rada rozstrzygnie tę kwe- 
styę i od sposobu tego rozstrzygnięcia 
zależy, czy dalsza kooperacya Anglii 
z Francyą jest możliwa czy nie.

0 uzgodnienie stanows&ka
Anglii i Francyi.

P a ry ż .  (P A T . Hj>v.as) Lloyd George 
odbył dziś rano z angielskimi eksper­
tami konfęrencyę. Ze strony angielskiej 
daje się zauważyć życzenie, aby przez 
wspólne poro?um>enie się dojść do 
zbliżenia stanowiska Anglii i Francyi 
w kwastyi podziału Górnego Śląska, 
w której dotychczas panuje różnica 
poglądów. Ooinia publiczna Francyi
1 Anglii ujawnia to samo życzenie, 
gdyż widzi w tem zabezpieczenie en- 
tenty.

Ob&wy i wymówki 
L. Georgia.

Paryż , (E E.) „Intrasigneant" po 
daje charakterystyczne wywody Lloy­
da Gćorgea o Górnym Śląsku, wypo­
wiedziane prąaceń w  rozmowie z pe­
wną znaną, lecz nie nazwaną osobięto- 
śeią. L lo y d  G eo rge  sądzi, że  
sp ra n a  gó rn oś lą sk a  m oże być  
w fełk iem  niebezpieczeństw em  
d la  traktatu w eraa is  tiego. Jest 
on zdania, że koniecznem  jest  
ro  iłrtygn ięt.o  je j  bez względu na 
sfmpatyę lub antypatyę. Polacy muszą 
uszanować traktat wersalski, ponieważ 
Polska jemu właśnie zawdzięcza głów­
nie awe życie. Lloyd George nie chce 
dopuścić do tego, ażeby Polska uzy­
skała Górny Śląsk w drodte walki, co 
by miało miejsce, gdyby uwzględniono 
żądania Korfantego. L lo y d  G eo rge  
w yrzuca  dale j P o lak o m  obsa  
dzenia W iln a , ja k o  g ru b ą  nie 
w łaściw ość. Oświadcza wreszcie, Że 
alianci mogą żądaę od Niemców' wy­
pełnienia traktata tyiko woWczas, jeśli 
sami go będą szanowali. Lloyd Gsor-* 
ge sądzi przy tem, że zapatrywanie tą 
jest oietyiko kwsstyą honoru, lecz i 
kwestyą rozumu.

r o s y js k ie j  t r a j e c N -
Kraków, 8 sierpnia.

W  rozmowie jaka się toczyła przed nie 
spoina dwoma laty, między ministrem re­
publiki sowieckiej p. Ożiezerinem, a śp. 
Aleksandrem Więckowskim, który z ra­
mienia rządu polskiego rokował z nim 
o powrót dedegacyi polskiej z Moskwy, 
padło z ust dygnitarza bolszewickiego 
bardzo ciekawa wyznanie:

,,Czy iząd Republiki Rad nie obawia 
się, by wzrastająca w  Roayi nędza i głód 
dręczący masy ludności nie zachwiały 

jego władzą?1' pytał p. Więckowski w 
rozmowie, która przybierała już chara­
kter prywatnej pogawędki.

,,Głód? My się wcale nie boimy gło­
du1,. odparł pan Czdczerin. „Komisarze z 
głodu nie zginą; komuniści głodu nie od­
czują —  o to się postaramy. A  opozycja! 
Tem lepiej dła nas, gdy opoizycya się 
osłabi1‘.

Dotychczas rozumowanie okazywało 
się trafne; Komisarze jedli i pili; nawet 
objadali się i upijali. Komuniści zajmowa 
li urzędy wojskowe lub cywilne, nie gi­
nęli z głodu, od kuli dość rzadko, gdyż 
rolą ich nie było gnać wroga, lecz gnać 
wojsko własne na wroga. —  Opozycya 
tak osłabła, że słaniała się na nogach i
padała martwa jak strute muchy. Bier­
ność, osłupienie, lęk, apatya —  bezgra­
niczne poczucie niemocy w szerokich 
masach narodu, oto co gwarantowało boi 
szewikom bezwzględną i trwałą przewa­
gę. — Syty łatwo 'zapanuje nad głodnym 
o ile u tego ostatniego głód nie jest w fa­
zie ostrej, doraźnej, lecz zamienia się w 
cierpienie przewlekłe systematycznie pro­
wadzące do zupełnego wyniszczenia.

Tak wygląda? dotąd głód rosyjski, głód 
miast rosyjskich.

Wiemy z diziejów wojny światowej, że 
głód może być narzędziem walki na ró­
wni z gazem trującym. W  rewolucyi ro­
syjskiej widzieliśmy zastosowanie tej 
broni w walce wewnętrznej. Jednakie 
wynik ostateczny każdej wojny zależy 
od tylu nieobliczalnych czynników, a ką- 

) żda broń tak jest obosieczną, że najchy- 
trzej obmyślany plan może po szeregu 
zwycięstw uwieńczyć się zupełną klęską.

Dotąd głodowały miasta; kto nie od­
dał się bezpośrednio pod rozkazy sowia 
tów, ten poprostu jeść nie dostawał. — 
Dzięki temu na brak urzędników bolsze 
wicy nie cierpieli; przeciwnie, opar '.żyli 
się ich nadmiarem. Dzięki tej metodzie 
nie brakło im i żołnierzy. Tylko wieś, 
tylko ci, co mieli dostarczać żywności, 
stawiali opór bierny, ale też tak bierny 
ną ogół (z wyjątkiem Ukrainy), że wszy. 
stko, eo na obszarach Rosyi rosło; doj. 
rzewało, szło w pierwszym rzędzie na 
Wyżywienie cywilnych lub wojskowych 
komunistów. Przeszkodą był nie tyle o- 
pór ludności wiejskiej, ile raczej również 
bierny opór parowozów, wagonów, całe­
go sprzętu kolejowego cierpiącego na ta­
kąż anemję i wyczerpanie jak ludność 
opozycyjna.

Jednego punktu tylko nie dopatrz >n«

w tym rachunku: Można ostatecznie wpro 
wadzić w czym zasadę zabierania temu, 
kto ma a oddawnia temu, kto niema 
ale trudno przy takim systemie Osiągnąć 
pewność, 4e ten komu zabierają, zawsze 
coś mieć będzie. Najprzód zabierano ob­
szarnikom, potem chłopom; zrujnowano 
wiehde gospodarstwa, potem sparaliżo­
wano małe, bo któżby chciał w pocie 
czoła trudzić się dla karmienia rabusiów. 
Głód" w Rosyi już przed tegoroczną su­
szą był nieuleczalny, chroniczny, rozwi­
jał się zwolna, potęgował systematycznie 
i można było z góry przepowiedzieć, że 
stopniowe wyjałowienie i dziczenie ziemi 
rosyjskiej doprowadzi do powolnego wy 
gubienia rosyjskiej ludności. Susza i stąd 
nieurodzaj na żyznych naJwołżańskich 
czarnazjemiach stały się „coup de gra­
ce", śmiertelnym ciosem, który przyspie­
sza nieunikniony koniec.

Stan przewlekły zamienił się w stan 
ostry, gdy dziś głodują mEony tycn, co 
dotąd jedli. Nie zdążyli przywyknąć do 
głodu, nie oswoili się z oczekiwaniem 
śmierci. Niedawno jesizcze ludność Mo­
skwy i okręgów przemysłowych rozłazi­
ła się na wieś, wędrowała daleko wlo­
kąc słabe nogi, w poszukiwaniu kromki 
chleba, kubka mleka. Teraz głodna ma­
sa wiejska idzie na Moskwę.

Pan Ozicjerin nie przewidział takich 
okoliczności, w których i komisarze mo­
gą nie mieć co do ust włożyć, takich 
które im nakażą zamiast ekspedycyi kar 
nych wysyłać na wieś żywność, aby wieś 
nie przyszła po nią sama. —  Czy będzie 
poczęstowaną ołowiem zamiast chleba? 
Może..

Jeszcze bardzo niedawno różne narody 
i rządy Zachodu były łudzone ; wabione 
ogromnemi korzyściami handlu z Rosyą. 
Agenęi bolszewiccy prowadzili we wszy­
stkich stolicach rokowania o traktaty go­
spodarcze a już i u nas dawały się sły­
szeć głosy: ,,Spieszmy się, by nas kto 
nie ubiegł". Nie jeden taki traktat zo­
stał już podpisany i zaczynał wchodzić 
w życie —  tylko jakoś towar rosyjski 
nigdzie się nie pokazywał. Teraz widzi­
my już, czem Rosya handluje. Głodem 
Teraz z innego tonu przemawia się do 
kapitalistycznej, reakcyjnej zagranicy w 
im ię braterstwa, miłosierdzia, —  Dawniej 
przyczyną nędzy rosyjskiej miała być 
blokada głodowa, o której przecież ni­
komu się nic, śniło. Teraz już nikt nie 
może wątpić, że klęską gioclowa od we­
wnątrz — nie z zewnątrz przyszła.

Bez względu na polityczny kierunek 
rządów i stronnictw, we wszystkich kra­
jach te . wezwania ratunku znalazły od­
dźwięk w sercach znalazły także i w 
Polsce, Inna rzecz, czy nawet przy naj­
powszechniejszym zapale i poświęceniu, 
przy solid ar nem współdziałaniu wszyst­
kich inatytucyi, 'zrzeszeń, bractw filan­
tropijnych i humanitarnych. raożiiwem 
się okaże uczyaić cośkolwiek dla zaże­
gnania katastrofy, która nad Rosyą wisi.

Jest to tom bardziej wątpliwe, że w.
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ciągu kilku lat poprzednich niedobór pro 
duktów spożywczych Fosyi odbijał się 
ujemi ie na w ożywieniu tych krajów, któ j 
ro obecnie są wzywane na ratunek. Po­
wszechna drożyzna żywności płynęła w j 
znactnej mierze ze sp^stuszenia rosyj- ’ 
skiej spiżarni, 
ozekać na tc ( aż wzmożona produkcya 
rolna w  tych krajach, kfore u siebie re-

Różne cyfry głodomorów rosyjskich 
podawane w prasie nie są ze sobą zgc 
Jne. Nic dziwnego; statystyka ścisła nie 
jest tumożjiwa, a owe „wędrówn ludów* 
o których się słyszy, muszą z dnia na 
' ień lawinę zwiększać. Najskromniejsze 

l.tługo jeszcze przyjdzie i edamŁ dane .przykuwają' liczby przygnia
tające, N ej eden spory kraj europejski 
mniej mi bonów ludności liczy ogóiem.

wolncyjuych przewrotów agraruyciT ani j. nil Rocya tej, którą los na śmierć gło 
społecznych wzorem Rcsyj nie zaprawa- | dową skazuje. Ile milionów pudów zbo- 
dziiy. wyrówna w ogólnych zapasach ten 
niedobór, na który nie tylko siebie łocz 
cały świat naraziła Rosya swemi ekape- 

r  nientami prowadzonymi w olbrzymem 
laboratoryum ogarniającem połowę Eu­
ropy i trzecią część Azyi.

Głód panujący w kilku guberniach o- 
garnde wszystkie te. przez które głodna 
masa przec:ągnie, zostanie zawleczony 
do krajów sąsiednich, do których ona 
wtargnie, będzie się szerzy^ jak pożar 
lub zaraza —  bez względu na to, czy 
głodni przemocą żywność wezmą, czy 
będą o nią żebrać.

Głody masowe na skutek nieurodzaju 
grasowały i w przedwojennej Rosyi, wte­
dy jednak funkeyonowały jeszcze koleje, 
wtedy nie było 'zdewastowanych obsza­
rów, wygłodzonych miast. Wtedy nie lu­
dzie szli po żywność, lecz żywność mo­
gła napłynąć do nich.

Dziś żywienie Rosyi nastręcza jeszcze 
większe trudność' niż handlowanie z Ro- 
syą. Jak to drobić? Gdzie jest organiza- 
cyą rozporządzająca takiemi sitami i  aro 
dkami, by mogła własnym kosztem i wy­
siłkiem odkarmiać wielomilionowy na­
ród?

ża byłoby trzeba, żeby ten tłum wę­
drowny karmić przez tg tbeś?  A  potem 
co?

A  więc fzdaje się, niema rady —  milio­
ny ludu rosyjskiego wyginą: uratuje się 
tylko jakieś niedobitki. Wyginą nie dla 
tego, że był nieurodzaj (v kilku nadwoł- 
żańskich guberniach, lecz że lata prze­
wrotu zdewastowały cały kraj, dziś on 
już przeciw żadnej klęsce żywiołowej 
sam bronić się nie może. Rosya cofnęła 
się do owego pierwotnego stanu, gdy 
koczownieswo było naturalnym środkiem 
walki o byt, ciągiem poszukiwaniem no­
wego pastwiska lpł> nowej kniei.

Cały wysiłek cywilizowanych, osiadłych 
narodów musi się ograniczyć do jeShego 
celu; do zlokalizowania klęski, do zata­
mowania płynącej ze wschodu *ali zni­
szczenia, już uderzającej o nasze kreśy.

Może teraz nareszcie zrozumieją na 
Zachodzie, eż im dalej na zachód posu­
nie się Polska, tem dalej sięgnie Europa, 
że tytko Polska silna, zasobna dobrze 
zagospodarowana i obronna może chronić 
kraje zachodnie przed wciągnięciem ich 
w pi-zepaść rosyjskiego chaosu.

Reflektor.

Wstrząsające obraza 
katastrofy - głodowej.

Organizowanie pomocy «fla Rosyi.
Berlin. „Bediner TaoęblKK  z^n*e- 

S52C75?, wstrząsający opis gło^u w 
Rosyi, ortedutawiony przez baw ią  
cą w Berlinie żonę Gorkiego. Opo- 
\ >ad i ona, że zboże w okoicach nad- 
woiż ńsk:ch est całkowicie' spalone, 
tak. £<» chtepi zupełnie go nie zbiera­
ją. Mieszkańcy tych okolic ODUszczaią 
swe wsie. Dwu lub tr-ech mieszkańców 
wsi. którzy nai więcej dotąd podróżo- 
wa’; cieszą s ę opinią najchytrzej- 
szych wychodzi ze wsi najpierw jako 
przewodnicy! celem odkrycia sposobu 
wyżywienia się w czasie dróg'. W  Ślad 
za nimi postępuje cala wieś. Cały po­
chód, któiy już od początku ma nie 
wiele żywno.ścf popada szybko w skraj­
ną nędzę. Wędrujący wybijają wszyst­
kie zwierzęta z sobą zabrane, a po 
wybiciu ich i zjedzeniu rozpoczyna s ę 
w tłumie powolne konanie z głodu. L  
kilkuset osóo, które wyruszyły ze swo­
jej w^i, dochodzi zaledwie ‘/O-tu lub 
30 tu do urodzajrueszych okolic. Z po­
czątku pochody głodnych posuwałyjsię 
przeważnie na w.;c’ od do Syberyi, te­
raz idą w kierunku na południe. Naj 
straszniej d tknięte są klęską dzieci. 
Olbrzymie niebezpieczeństwo przedsta­
wiają zarazy, które rozszerzają Się z 
nieprawdopodobną szybkością, uwa­
runkowaną niesłychanem osłabieniem 
wędrujących. W  samej tylko pierwszej 
połowie lipca b. r. zarejestrowało biuro 
koimsaryatu ludowego dla hvgieny 
24.000 wypadków cholery, awiadomem 
że statystyka ta jest nie ścisła.

LeMii zamierza 
cpościć Mosyę?

Poldhu. (P A T . Radi' ). Niepotwier­
dzone wiadomości z Kopenhagi poda­
ją, że Lenin zamierza opuścić Rosye i 
udać cię do Anglii.

Gotkś! (^ ta ta re m  żywnościowym,
Berlin. (E.E. Radio). /. Rewia do­

szły wiaaonrości, że Gorkij zostaj ob­
wołany dyktatorem żywnościowym.

Pomoc Ameryki.
Ryga. (E. E.) Amerykańska misy a f

ratunkowa dla Rosyi zorganizowała już 
swe skfady żywnościowe w Rewalu i 
Rydze. Mr. W . L, Brown, dyrektor na­
czelny Amerykańskiej kdmisyi ratun­
kowe! dla Europy wvjerbał w dniu 7 
sierpnia z Londynu do Rygi celem 
omówienia z przedstawicielami sowie • 
tów szczegółów pomocy d'a Rosyi. 
Potwierdza się wir,domo.JĆ. że Ameryka 
domaga się od Sowietów bezwzglę­
dnego przyjęcia swych wiadomych wa­
runków, od których uzależnia swą p o ­
moc. D odatkowo domaga się ona, by 
rozdział środków żywnościowych do 
konany został przedewszystkiem mię­
dzy głodne dzieci-

Pomoc CzecLów.
Praga. (E. E. Radio). Dzienniki po­

dają uzupełniające szczegóły czeskiego 
planu nies;enia pomory Rosyi. Mini­
ster Benesz wyjaśnił kom! ;yi poselskiej, 
że Francy a zaproponowała utworzenie 
międzynarodowego komitetu pomocy, 
inne natomiast państwa, jak Niemcy, 
Szwecya, chcą c?łą akcyę powierzyć 
Czerwonemu Krzyżowi Rząd Czecho* 
slowacyi zamierza wysłać do Rosyi le­
karstwa i lekarzy, środki żywnościowe 
i maszyny rolnicze. Społeczeństwo cze­
skie zorganizuje p .-zatem dobrowolna 
zbiórkę pieniędzy i innych środków po­
mocniczych, a do łtkeyj lej przyłączą 
się gminy i party e polityczne. Rzą 1 
zapewnił wszelkim przesyłkom wolny 
przewóz państwowym! grodkami komu- £ 
nicacyinymi i zwolnienie od wszelkich 
opłat.

Praga. (E. E. Radio). Benesz przed­
stawił po jom  socyalistycznym plan 
udziału Czechosłowacyi w m ędzynaro- 
dewej akcyi ratunkowej na rzecz g ło ­
dnych Rosy. Czechosłowacya ma za­
miar wysłać do Rosyi żywność, środki 
lecznicze i maszyny roli icze któreby 
w przyszłości podniosły rolną produ- 
kcyę Rosyi. Pomoc Czechosłowacyi 
u;ętą będzie w ramy samodzielnej ekspe- 
dycyi, obieżdżającej poszczególne pro- 
w*ncve Rosyi.

Anglia pomaga Kosyi 
we wt&srym interesie.
Obawa bolszewiziru. —  Uty.nrjt.enie 

„Rady pracy“.
H o rsea . (E. E. Radio) Dzienniki po­

dają. jakoby w ubiegły piątek przybyła 
do Londynu depu fcacya ro sy jsk ich  
z w ią z k ó w  p ra c y  ceiem zwrócenia 
się do rządu angielskiego z  p ro ś b ą  
o  pc m oc d la  g lc d a y c h  w  R o s y i. 
Prasa stwierdza, że sprawę tę rozstrzy­
gnie Rada najwyższa. Lloyd Grorge 
zauważa w „Sunday Times", źe spra­
wa rosyjska jest spraw? bardzo donio­
słą dła całe! Europy i źe Rada naj­
wyższa n p może się ograniczyć tylko 
do humau'tarn«*i strony zagadnienia, 
lecz musi sic także zająć stroną poli­
tyczną. A n jgT a  Jest snscznde s i l ­
ni*!? z a in te re s o w a n ą  sp ra w ą  b o l-  
szew lzm n, n iż ja k ie k o lw ie k  :;nue 
m o ca rs tw o . Wprawdzie potężny „trój - 
związek pracy u i inne wpływowe orga­
nizm cye robotnicze nie stanęły na grun­
cie komunizmu, a swem zachowanry.n 
się w trasie strajku dowiodły, że u* 
znają ang elską budowę państwową, 
mimo tego jednak partya komunisty­
czna i międzynarodówka moskiewska 
wywarły swój pewien wpływ na robo­
tnika angielskiego. Widocrnem to o* 
stadnie było w chęci wywołania nieu­
danego ostatniego strajku generalnego. 
P a ń s tw o  zam ierza , p o p r z e ć  uza- 
sa d m p n e  d ą ź e s  ę  r o b o tn ik ó w  
ą s ^ e ls k ic b  do  o tw o rz e n ia  n o w e j 
„R a d y  p ra cy  któraby zdołała ująć 
robotniczy ruch angielski w zdrowe ło­
żysko i zniweczyła podziemne knowa­
nia komin istów. W  „Radzie" zastąpio­
nym będzie i rząd Anglii, będzie zaś 
pni posiadała charakter społeczny, a

czuwłć  ma nad interesami warstw ro­
botniczych, regulować płace i t. d. W  
skład „R ady“ wejdą przedstawiciele 
wszystkich związków zawodowych, 
wszystkich partyi robotniczych, w szy  
stkich gałęzi przemyciu.

 oOo------

Orgaoi?acya propagandy 
komunistycznej.

Moskwa. (E, E Radio). Na czele 
nowej egzekutywy międzynarodówk. 
stanął Zinowiew. Z Polaków zasiada 
w niej komunista Gbński, pozafem w 
skład iei wchodzą przedstawiciele ko­
munistów ukraińskich, bułgarskich, ju­
gosłowiańskich, norweskich, angiel­
skich, pólnocno-amerykaóskich, hisz­
pańskich, finlandzkich, belgijskich, 
szwedzkich, holenderskich, rumuńskich, 
letewskich, szwajcarskich, austryackicb, 
węgierskich i przedstawiciele Między­
narodówki młodzieży. Rosya rozporzą­
dza w egzekutywie 5 -ma głosami. 
Niemcy, Francya, Włochy, Czechy i 
Międzynarodówka młodzieży maią ka* 
żde po dwa głosy, wszystkim innym 
państwom przyznano pc jednym głc- 
sie. Państwa nie mające przedstawi­
cieli w egzekutywie, mogą mieć ied- 
nak w niej głos doradczy. Maie biuro 
egzekutywy składa się z Złuowiewa, 
Bucharina, Radka, Beli kuna i 3-ech 
zagranicznych komunistów. Na czele 
sekt elary atu międzynarodowego stoi 
Rakoczy. W  sekr?taryacie Międzyna­
rodówki kobiecej zasiada Klara Ze1 
kin. Egzekutywa Międzynarodówki 
przyjęła uchwały domagające się połą­
czenia komunistów czeskich niemie­
ckich w jedną partyę komunisty­
czną.

P o l s k a  n i e  p r z i j m . e  
p o f e t i n c j o  z a ł a t w i e n i e  s i n a w y  G .  S i g s k a .

Źsua Jecyzyi, zgodnej z traKf&tem wersalskim.
Warszawa. 8 bm. PAT, W  wywiadzie 

udzielonym redaktorowi „Jomnal de 
Pologne" minister spraw zagr. p. Skir- 
munt kategorycznie zaprzeczył pogło­
skom, jakoby zamierzał prowadzić poli­
tykę zagraniczną Polski odmienną od po­
lityki swoich poprzedników, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o sojusz z Francyą. W  spra 
wie rozstrzygnięcia problemu górnoślą­
skiego, minister stwierdziły że naród poi 
ski i ludność Górnego Śląska, wyczerpa­
na dotychczasowym prowizorycznym sta 
nem, domaga się definitywnego ustalenia 
granicy polsko- niemieckiej na Górnym 
Śląsku i kategorycznie odrzuca wszelką 
myśl połowicznego załatwienia sprawy, 
P. Minister 'zaprzecza również szerzonym 
wieściom o czynionych przez Polaków 
przygotowaniach do nowego powstania. 
Ludność polska Górnego Śląska ufa w 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie sprawy gór 
noś.ąskioj, godriie z traktatem werscJ- 
skim i wynikami plebiscytu. Co do spra 
wy stosunku Polski do Niemiec, p. mi- 
uister spraw zagranicznych oświadczył, 
że jeżeli Niemcy pogodzą się z koniecz­
nością ścisłego wykonywania traktatu 
wersalskiego i naszym sojuszem 'z Fran­
cyą Polska gotowa będzie wejść z nimi 
w stosunki sąsiedzkie. Na zapytanie re­
daktora, co minister myśli o niebezpie­
czeństwie bolszewiekiem, minister s+wier
* 1  że nie obawia się propagandy ko- 

j munistycznej. Zresztą jak z^newnlł p. 
Karachan przedstawiciel poselstwa bol­
szewickiego w czasie wizyty u p. mini­
stra spraw zagrania aych, bolszewicy nie 
mają zamian.} a propagandy tej prowa­
dzić. Przytem Polska zdaniem p. mini­
stra jak togo dowodzą ostatnie wypadki 
jest bezwzględnie odporną na wszelkie 
idee komunistyczne.

W arszaw a. (Te!, wł.) Jak komuni­
kuje min. spraw zagranicznych, dnia 
6 bm. poseł Zamojski wręczył prezy 
dentowi Rady na!wyższej notę, w któ­
rej, przypominając ostatni ruch zbrojny 
na G. Śląsku, wywołany samtmi po­

głoskami o rozstrzygnięciu losu G. Ślą­
ska w sposób nezgodny z za siadami 
traktatu wersalskiego, zwraca nwagęj 
źe jedynie decyzya, zgodna ściśle z ar­
tykułami traktatu, może na stałe przy­
wrócić porządek i ład na G. Śląsku. 
Wkońcu nota zapewnia, że rząd polski 
użyje całego swojego poparcia moral­
nego i rrateryalnego dia wykonania 
decyzy1 Rady nn:*vyższej, zgodnej z ar 
tykułami traktatu i wynikiem pleŁi- 
scytu.

Miffloryał w sprawie nadużyć 
Niemców.

P i  ry ż . (E. E. Radio). Lelegacya 
polska wręczyła Radzie Na iwyższt 
memoryał w sprawie nadużyć Niemców 
na Śląsku, popart}' dokumentami i wy­
kresami graficznemi. Jutro zostanie do­
ręczona księga biała, wyszczególniają­
ca gwałty i okrucieństwa niemieckie 
w czasie ostatniego powstania.

Przeciwko osUąjienlu od Polski,
B ytom . (E. E Radio). W  niedzielę 

odbyły się liczne wiece, protestujące 
przeciwko projektowi odłączenia od 
Poiski powiatu gliwickiego i zabr- 
skiego.

 oOo-------

Briany uzasadnia swe stanowisko,
P a ry ż . (E. E.) Briad ma dziś wy 

głosić na posiedzeniu Rady Najwyż­
szej mowę, w której odeprze twierdze­
nia Niemców, jakoby potrzebowali oni 
bezwzględnie węgla górnośląskiego dla 
swego przemysłu. Stwierdzi on, że 
Niemcy zużywają tylko 9 procent tego 
węgla, cała zaś pozostała reszta służy 
Polsce, Austryi, Węgrom i Czechom. 
Rriand zamierza następnie przedstawić 
Radzie orzeczenie Leronda i Nolleta, 
jako dowód stwierdzający konieczność 

' wysł«nia now->ch pociłków koalicyjnych 
na Górny Sl&sk.
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A r»iia *a  drodze
do jedH O S C I .

draftów , 8 §ierpnia. . 
(o ) Z zątęacjinien, ąwiązanych ze sprą- 

w budowy państw#, najważnieiszem u 
*ia» jest ?ajj-a ipienie i»dno§ęj. Qrf czyn- 

'  tt&a tęgP W pięrwszej lir.ii zależy spraw  
ność maszyny państwowej, siła j ęzęzę- 
ście narodu i jego warstw poszczegól- 

f» nych, Tyiko bowiem na ęruncie jedno­
ści, pojęta; jaku jednej z podstawo- 

i wych B atęyoryi państwowego bytu, ino* 
; źe nastąpić osłabienie dotychczasowych 
pcpąratyzmów (dzielnicowych, stano- 

.ych, partyjnych, czy grupowych) i 
sprowadzenie zrozumiałych odrębnych 
dążeń do właściwej miary, bez naraża­
nia pyństwa na wstrzaśnienia Trud bu­
dowy państwa to załam trud budowy 
jedności wewnętrznej, ludności zarówno 
W qji'«g«'nip duchowej, jak też materyal- 
nej, w odniesieniu do instytucyi ogólno- 
państwowycp, których upowszechnienie 
i umocnienie jest problemem naczelnym.

Jedną za; z najważniejszych kwestyi 
w tej dziedzinie jest sprawa jedności 
rmii. Zagadnienie to zarówno donio­

słe jak niełatwe do zrealizowania. P i­
sano już o niem wiele i dokładnie. 
Z wielu jstrpp enąawi^np i uząsądniano 
potrzeby tedności na teqi polu. Wszech­
stronnie roztrząsana też czrualte nie­
domagania w tym kierupkp. C?ęs'o na 

my prasy lekkomyślnie wprowadzano 
wet spory mięazy poszczególnymi, 
rój>nił*flypp względu na ich genezę 

odłamami armii, uzasadniając wyższość 
tej czy innęj grapy, i lynkusyą w tej 
m erzę, niensdnplfrptiiie ponad miarę na­
miętną, zatruto życie publiczne, chwi­
lowo Uśąwet iq i tam wstrząśnięto we­
wnętrznej życiem wojska, t ręykfadęm 
tego np. były smutne wypadki z r. ub. 
w Grudziądzu i inne, mniej znane. 
Można powiedzieć, że dyskusya więcej 
szkody przyniosła, niż pożytku. Zawsze 
powiem tym czy innym wywodom przy­
świecała chęć obrony tej czy innej 
grupy, wykaz- ia jej pokrzywdzenia, 
wzgledpic kapleczpo -ęi tłgnia jej przo­
dów niczego stanowiska.

ISięzależni,? jednak od tych teorpty 
ca ych ipzważań budowa icduośąi ar­
mii polskiej z mirjjijisą miesiąc po-

Stępowąfą ncprzotj!- Więcej pjż wszel­
kie wywody i »-qzkazy -sprąjziło tiRaj 
samQ życig; Najwięcej zaś zdziaiąła 
dwuletnia wspólna slwzbą wpjeńąa, 
Bezpośrednie ybcowąpię ?e gobą w o- 
g,iiu Walki, przeż/wąpję wsp' 'ue uie- 
biggpieczAsfy. wbjnY l jej ityumfóv/ 
sprawiły, że oficerowie, ą może jeszcze 
srybcięi żołnierze, wbreyy wszystkim 
swoim uprzędnitp przyzwyczajeniom 
i ambreyom, poczęli zżywać się 5 sohą, 
wzp’eipnie iczuiuięć j cęnić, Te cle 
men ty poioziimi ima i je mości dućho- 
wej rozszerzył i umocnił przedew^zyst* 
k:em korpus młodych oficerów, qc?n>ów 
v.rąr*jzawskie' „Szkoły Podchorążych", 
wychowanych w duchu najświetniejszych 
tradycyi narodowych, a me obarczo­
nych brzemieniem sądnych przywiązań 
gruoowyęii.

W pewnej mierze ao węjśęa pa ęjfo 
gę prawidłowego życia przyczynił się 
fakt zakończenia weryfikącyi stopni ofi­
cerskich, wieczpego przedmiotu sporów, 
dyskusyi i jątrzących, gniewów- Jeśli 
dzisiaj na tcr, temąt jeszcze ęłvszy rię 
utyskiwania, są to iuż tyhto ucichające 
zwolna pogłosy wielkiej „burzy" wery­
fikacyjnej. Sam fakt ustąjeęja stopni 
musiał zmniejszyć źródło niezadowolę,’'. 
Ponadto coraz więcej rozumie się dzi- 
siąj, że, jeśli we ryfikacyą aie hyfa ideal­
nie doskonałą, jeśli jednak mimo 
wszystko wielu czuje się jeszeze 
pokrzywdzonymi, to jest tp wvnikiem 
anormalnego —-  a wobec naszego ży 
cia z dni niewoli zupełnie norma mego, 
sposobu powstawania armii pojskiej- 
Bezwzględni- doskonalę zweryfikowa­
nie ppjslfięp-o korpusu było istotne 
pracą, wymagyjacą olbrzymiej energii 
i zręczności. . .. i J \

Przecież dq ąrinii naszej —  jąk słu­
sznie przypomina p, Pemigius’’ Kwiat­
kowski W „Kuryętze V arsząwskjm" 
( nŚwiatła i cjenie w ąrm..11) —  weszły 
następujące części: legiony polskie, I—  
II—111 korpusy wschodnie, ąrmią jene­
rała Hąilera, polaka prgan;zacya woj­
skową. oficerowie z armii zaborczych: 
rosyjskiej,, austryąclriej i nięmieęl iej, 
dywjzya gen. Z digowskiego, dvw:zye 
syberyjskie, legion puławski, oddziały 
marynarskie, brygad# poiska na Kau­
kazie, oddział mbulinjec,'^ oddział o- 
deski, oraz szereg ofiperc w. którzy 
zmuszeni okoHczpościami byli v <irmij 
litewskiej, pkraińskiei, ^ ra ».g l«, Dpni- 
kina, Judenfę^a C7.v- Kolebka-

Z rozmysł-i ^ącytaw#! śmv ten diugi-

rejestr macierzystych grup dzisiejszego 
polskiego kptpusu oficerskiego, by u- 
Rrrytomnió wśród jakich trudności do­
konywa się budowa Jedności armii, do 
niedawna mającą do pokonywaniu pr*y 
kajduj ąkcyi organizacyjnej specyfi- 
cyficzną dla nas algebrę formacyjną, 
polegającą na dobieraniu sjł nie odpo 
wdednio ukwalifikowanvch, lecz z od- 
pow ednie.h fa m? c/i (tylu ą tylu z b, 
ąrmiii ąustryackitj, z b. ąrmii ros/,- 
jkiei a b. Legionów).

Na szczęści# tpn patologiczny stan 
wyrążnie §ję kończy, Tendcncya uni­
fikacyjna czynników k ierująqvch pp?y 
pełnem zrozumieniu i pqoarpiu zę stFO- 
ny ogółu olicerstwa polskiego bierze 
stanowczo górę. Wyraz temu między 
innejni d»,ł fakt zakończenia sęryi zb- 
zdów formacyjnych Ostatnim był zja^d 
„Nacz-gpl^^, (N jc . poi. kó"®- wojsk).

Minister spraw wojskowych osobnym 
rozkazem, zamykającym servę zjazdów 
form&cyinych, przyrzekł vypravrd,.ie (cy­
tujemy za wspomnianym artyicułem p. 

Kwiatkowskiego) 1 na przyszłpść swoje 
poparcie wszelkim zjazdom pjfkowym, 
mającym za cel szerzenie 1 rozwói tra­
dycyi workowych w tych jednostkach, 
jakie powstały na gruncie Polski nie­
podległej, zakazał jednak yównpcze’n>e 
wszelkich z:ąadów formacymyctj ze

względu na ideę zcałkowaniu ducho­
wego i ostateczne zespolenie armii. 
Rozkaz tep ogół społeczeństwa przy? 
mie z uznałem zaró\vno zę względu 
pa ttndenęyę, jak też tal j. żę pdtąd 
nie będzie powodu dc- coraz innych 
separatystycznych manifestącyi z tej 
czy icmej okazy, które zamiast podno­
sić dqcn=, w rezultacie wnos:ły apimo- 
?ye i pritęnsyę wzajeipne.

W  grę wchodzi tutaj jednak nie tyl­
ko sprawa me mąniczne, jedności, ale 
iędnuśęj g lę b «e j l ideowej, dq istnienia 
której oofrzębny jest iiieodzownie od- 
Tjoyyiedni Dpzipm Kulturalno ducnowy 
korpusu ofjęerskięgo, Do podniesienia , 
zaś tego nje przyczynia się i  goła io z - 
WSŻna Krytyką, ną podstawie poszcze- 
crpluyph ujemnych wypadków, potępia­
jąca w czambuł cąły korpus ofiterski, 
ą określająca a-ipię (ęo wyrażono na- 
węt z trybuny <jpjrapwei) Jako złożoną...
Z piemi.yph elęmtntpw, Tąkft krytyka 
doprowadź, jedynie do tęgo że w ar­
mii zostapą luarie bierni, pieczidi na 
opinię oublicziją, ą pozatejn chyba tyl­
ko ideowców, pełniących służbę
Z zapąrrięm cstąfecznem przy rezygna­
cji z szacynku q szerokiego ogółu-

Q  to ęhyha nię idzie..,

IWWF rwa

Wieś poiska aiesie pomoc
urzędnikowi!

Pelaga ona na tanfejt aprewizacyr. — 3 ^slo dało PolsRie Stron­
nictwo Ludowe-.

tej pomocy i przedstawiający Konkre- 
tą^ sposób jej prziprowadzenia.

Ąufor wskązuje na rpzdźwięki pa- 
nąiącę niestety t-omięazy stanem urzę- 
dn czym, a wLśdaństwe u.' 2 rodłem 
tych rozdźwięków jest niesumicuna a- 
gitacya stronnictw reakcyjnych (ende­
cji i) i pism brukowych, które wyzys­
kując biedę panującą wśród urzędni­
ków, skierowują ich rozgoryczenie 
orzeciw „opływającym w i  wszystko 
chłopom". Ta kgiiacyu powoduje, że 
urzędnicy zachowują się nieraz w sto- 
SUrku Jo ląd i ygejskiegp w sposób, 
ktoiy lud tęn rozdrażnia i wywołuje 
znowu jego nieufność.

„Tak dalei —  czytamy w artykule—• 
być nil* moiei Musimy aażyć do tego.

Krsków S sierpma. 
Na wsi polskiej rozpoczyna się a- 

keya, która jest ogromnym dowodem 
państwowego i społecznego uświado­
mienia poląkiego ludu rolnego.

Oto chłopi polscy zamierzają zor­
ganizować
pomoc aprowiza^yjna dl4  stanu 

urzędniczego
znajdującego s'ę driś w oplakanych 
warunkach.

Hasło do tej niesJvchanie pożądanej
akcvi wyszło z szeregów Polskbgó 
Stronnictwa Lud n1™ ego. ’

O to najświeższy numer 
zamieszcza na pącjelneąi miejscu ą. ly- 
V ul włościanina z Sanockiego Pawia 
BUiiiy, wzywający ao zorganizowania

SAX RuHMEIi.

Eięktisiy radża.
(tłom z angielskiego)f

—  Parno Anderson!
  Słucham piuia —  odparł tamten o-

hracająe się ku niemu z k|nczamj w r^ku.
—  Czy brylant jest u pana?
—  Ależ nie!
—  A  więc u kofco:
Nikt go nie miał.. Aie padełkę hyło 

puste!,,
111.

P Anderson schował nąpovyrór kincze 
do kieszeni. Ogorzałe jego policzki pchla 
dły nagle. SL- Micbąet Cayiey. z pustem 
iprudełkiem w ręku, stał, wlspiąjąp w»rok 
.przed siebie jak nieprzytomny. Naresz­
cie ozwał się z wyąiłaipm:

—  Pancwie! Ponieważ jestto fizyczne 
niep Ktobieństwo, ażeby brylant wydo­
stał się a tego pokoju, musimy zatem prze 
szukać pokój, t  -—'brylant pu<S’ się zna­
leźć. Przedew.^zystkiem. my nie onadł 
na demie?
^ Wystarczyło ki'ótkie bada nip, ąby się 
przekonać, że tak pio jest.

—  A  zatem __ ęiągnąf nuej prezy 
dent —  nie możemy uuikrn ć przykrego 
wniosku, że znajduję się oą u kogoś z 
obecnych.

Powstał gpięwny s^mer. P Anjlerson 
podn'ósł lękę.

—  Panowie —  rzekł —  pan prezydent 
Bfcwit rdził tylko prosty fakt,

I  wciąż bardzo blady, zdjął % siebie 
surdut i kamizelkę i rzucił pa stół, na-

stępn.e wypjóżnit kieszenie od spodni i 
wywrócił ję pa y/ieyzch podszewką.

—  Papowie jjgjlą iąskawi przejrzeć —  
po-wiedziął.

Ryła cliy.11.it wahania Potem prezydent 
zbliżył się i z miną urzędowo obojętną 
przejrzał zay artość wszystkich kieszeni. 
Zwróci! się’ następnie do p. Andersona.

—  Dziękuję panu -  rzekł —  jeżeli in­
nym tq Ws-turc za, to ja jestem zupełnie 
zadowolony.

Rozległ się szmer potakujący i pudczas 
gdy szef biura zbierał papowrót swoją 
własność, prezydent z kolei poddał się 
badąpiu. Wszyscy ipni uczynili tożsamo, 
nie wahając sio już. więeoj. Oczywiście 
badanie nie dało żadnego rezultatu.

Ponad niewielkim stolikiem w ik ła ło  
osiem twarzy zaniepokojonych,

—  Proponuje — ozwał się spokojnie 
p. Anderson żebyśmy wezwali detek­
tywa, który siedzi w moim gabinecie. Mo­
że dzięki jego doświadczeniu uda mu się 
to, czego my nie zdołaliśmy dskonaó.

Ponieważ wszyscy się zgodzili, otwo­
rzono tedy drzwj, wiodące do sąsiednie­
go pokoju P. Anderson, nie w\ chodząc 
zawołał z progu ipsprktorą Grimsby, len  
wszedł do pokoju. Drzwi’ żamnięt. i na- 
tj ckmia&t.

— • Pap;e inspektor-.e — rzekł Ander­
son —  brj lant zginał.

Grimsby otworzył szeroko cezy.
— Czy pan jest tego newirp?
—  Niestety, trudno c tom wą-jiić
—  Kiedy go pan widział poraź ostatni?
  W  chwili, w której wybuchnął ten

hałas na dole —  objaśnij p, Dell.

—  Aha —  mruknął Ui imshy zamyślo- 
py —  pąnpwig oczywiście wi?y$cy rzu- 
cdiścię się do okna?

—  NaiUialuie!
—  Ą  brylant zostawiliście na stole?
 Właśnie.
—  Prawdopodobnie, panie inspektorze, 

t?ekł prezydent miasta, wysakj, tęgł męż 
ozy z,na o wyniosłem obejściu —  ale kto 
gq wziął i gdzie ;go schował?

—  Fauowie wszyscy musicię się dać 
przeszukać..

—  Jużeśmy tu zrobili
—  Ją mam więcej rutyny w tych rze 

ajach. Czy panowie się zgadzają żebym 
ich obszukał jeszcze raz?

Wszyscy sję zgodzili. Powtórzyła się 
geena upizednia z tą różnicą, że Grimsby 
nie ograniczył się do przeszukania ubra­
nia. lecz przesunął ręde po postaci każ­
dego z obecnych, kazał im o.wierąć usta 
i Aukał im w zęby ołówkiem.

—  Spełniałem jakiś czas fnkeye poli­
cyjne w południowej Afryce   wyjaśnił,
to nie do uwierzenia, gdzie sprytny czło 
wiek potrafi schować dyament.

Tym razem jednak dyamaotu nie zna- 
leaionol

Ażeby lepiej jeszcze uwydatnić czy­
telnikom zdumiewającą tę OKołicznaść, 
opowiem raz jeszcze skład i umeblowa­
nie pokoju. '

Pokój był niewielki; miał nie więcej 
niż 14 na 18 stóp ang. Nie hyło w nim 
żadnych sprzętów prócz ośmiu krzeseł, 
stołu i dywanu. Ściany były nagie i bez 
tapet, wisiała na Lich jedna tylko foto- 

I grafia wyżej wymieniona. Jedyne okno

było zamknięte i zaopatrzune. Drzwi, pro 
wadzące do biura sąsiedniego, również 
były zamknięte przez cały azaf z wyją- 
tkkiU chwbi, w której je otwoi-zono aby 
wpuścić GrimsbyTgo. Kominka pokoj 
ren nie posiadał wcale. Do wentylacyi 
służyło malutkie okienko kwadratowe 
punad drzr lamii ud korytarza.

Przekonawszy się. że brylantu niema 
ukrytego irą nilum z obecnych, inspektor 
Grimsby weiąfeu paru m nut stwierdził, 
js liema go również nigdzie indziej.

Pąnowie —  rzekł zwolna —  Bielrihue- 
gc Radży niema w tym pokoju.

Prezydent miasta wpatrzył się na me­
go. Stał on ną czele towarzystwa, w któ 
rem brylant był ubezpieczony.

—  Mój panie kochany —  powiedział, 
jest czyątem niepodobieństwem żeby eo- 
kołwiakbądź, powtarzam, mogło się wy­
dostać z tego jmkoju odkiedy my tutaj 
jąstaśmy.

Gotów jestem zgodzić się z panem 
panie prezydencie —  odparł Grimsby —  
ale jednocześnie mogę przysią-iz na mo­
ją dobrą stawę, że brylantu niema w o- 
bręhie tych czterech ścian, ^mo, że prze 
Szukiwahie osób wszystkich obecnych u- 
ważałem za czystą tormalnośó. niemniej 
uczyniłem je dokładnie. Obstukiwałem w 
ni oj om życiu kilkudziesięciu K u f r ó w  i  u- 
miem to robić. Co sie tyczy pokoju, to 
jest tu wszystko jak na dłoni. Naiwnt 
dziecko znalazłoby tutaj przedmiot zgu­
biony wciągu paru minut. M oże®  pa­
nowie przyjąć odeinnie za pewnik że 
brylant przepadł,

(Ciąg dalszy aastąu).
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ażeby urzędnik był nam przyjacielem 
i doradcą, a rny jemu. I on i my na 
tem lepie; wvjdziemy, tylko dobrej 
woli trzeba, tylko wzajemnego zrozu­
mienia. Urzędnika złego potępimy za­
wsze, napiętnujemy lenistwo, łapowni­
ctwo, złą wolę i t. d.( niecb też sę­
dzia wsadzi do kryminału chłopa zło­
dzieja, podpalacza, czy innego, który 
stanowi swemu orrynosi wstyd i za­
kałę, Sprawiedliwo ci żądamy wszę­
dzie — n czego innego".

„Posłowie nasi niemniej ód posłów 
miejskich o sprawy urzędn:cze dbaią; 
najzaciekleiszy wróg nasz nie udowo­
dni nam, abvśmy raz choć przeciwko 
nim wystąpili; piętnujemy zle jedno­
stki i czynić to będz'emy, ale prze­
cież nie jest to brakiem nieżyczliwo­
ści dla całego stanu".

Przyszedł wolny handel, który spro­
wadzi dobre skutki, ale na razie, cza­
sowo, może sprowadz'6 krótki okres 
przesilenia. Dotychczas urzędnicy miej­
scy ccś tam —  choć nie dużo —  do 
stawali na kailki, dziś nie dostaną 
Miejscy bogacze nic sobie z tego nie 
robią, ale cóż poczną urzędnicy o 10 
czy 12 do 14 tysiącach, zwłaszcza gdy 
maią dzieci? Pnkażmy Im, że nie 
je-teśmy ich wrogami, ze my ludo­
wcy teoimy zło, czy na ambonie, 
czy v/ urtęćzie, czy gdzieindziej yry- 
rzątizane, ale że ettds-cy kłamią 
mówiąc o na zej złe! woli.

A  więc

PCM ÓŻM Y NASZYM GŁODUJĄCYM 
URZĘuNiHOM

ile tylko w naszej mocv. Niech wie­
dzą, iż żądamy od nich ścisłego i 
sprawiedliwego spełniania obowiąz­
ków, ale w złej chwili o nich panrćę- 
tamv i nie damy im zmarnieć. ■Po­
winny się tem zająć zw teszaa  na 
sze „Zw azki w ó jtów ", z e t ia ć  w 
gminie co można i

związKom u-rzędmRów 
po niższe] cenie

nie iako łapówkę jakąś, czy „pocztę*, 
lecz tak, jak pomaga brat bratu, są­
siad sąsiadowi. Będzie to wyrazem i 
naszej dojrzałości państwowej i poli­
tycznej, bo prawdziwy polityk myśli 
nie o sobie, lecz o życiu ogólnona­
rodowe m“ .

Jak się dow iadu jem y , w  łon>e 
P o lsk ie go  Stronnictw a L u d ow e*  
g o  ro fo cc zę to  jnż p race  p rzy ­
go to w aw cze  do  p rzep row ad ze ­
nia pow yższe j sch arak teryzow a­
nej akćy ł z jakna iw iększą  ener­
g ia  I w  fak ir  'czersaych ro z ­
m iarach-

A  o b s z a r n ic y !
T e o r y a  i praKtyKa.

Przed chwilą podaliśmy pian pomo­
cy dla „głoduiącej inteligencyi", plan, 
który wyszedł cd uświadomionego chło­
pa polskiego

W  związku z ta sprawą przypomina­
my uchwałę Związku Zienran, wzywa 
jącą wszystkie zrzeszenia ziemiańskie 
do zwalczania spekulacyi zbożowe] 
przez niesprzedawanie zboża handla­
rzom, lecz kierowanie wszystkich zapa­
sów wprost do organizacyi i insiytu- 
cyi, zaopatrujących konsumentów, a to 
celem niesienia pomocy najbardziej u -, 
pośledzonym kategoryom ludności miej- j 
skiej.

Pięknie wygląda teorya naszych ob­
szarników. Praktyka znaczniej gorzei.

O to do wadomolci naszej dochodź5 
fakt następujący:

Znany ziemianin dr Ad. Jordan, właśc. 
Więckowie w Tarnowskiem, sp rze d a ł 

20 w a g o n ó w  Ebożta właścicielowi mły­
na w Tarnowie, Szancerowi p o  13 
tysięcy m arek  za  m e ir. W.śiód 
ludności tarnowskiej krążą nawet po­
głoski, ie  zboże to ma być przezna­
czone na wywóz do Rosyi sowieckiej..

Czy p. Jordan będzie wyjątkiem ?

Powrót do gospodarłii prywatnej i Kapitalistycznej. —  ,.Trzeba 
wyciągnąć KonseKwencye".

Sensacyjne wynurzenia urzędowego organu sowietów.
Kra&ów, 8 sierpnia.

Niejednokrotna, itszcze przed wy­
buchem katastrofy głodowej w Rosyi, 
wskazywaliśmy na zupełne bankructwo 
społecznego i gospodarczego systemu 
bolszewizmu. Reiestrowabśmy też sze­
reg zarządzeń, tudzież głosów ofieyal- 
nych i ' półof cyalm ch czynników so­
wieckich, stwierdzających, że dzisiesi 
władcy Rosyi zdają sobie już sprawę 
z załamania się ich teoryi i że dzwonią 
ra edwrót.

Nowym dowodem tego zrozumienia 
które nas doszło niestety zbyt późno, 
bo po wepchnięciu ogromnych cbsza- 
rów b. imperyum w otchłań głodu i a- 
r archi i, jest zamieszczony w tych dniach 
artykuł urzędowej „Ekonomineskoi 
Zyźni". W  alty kule tym, zatytułowa­
nym „Normy gospodarcze a normy 
prawr,ea, czytamy:

Nie ulega wątpliwości, że władza 
sowiecka w ostatnich czasach zmieniła 
zasadniczo kierunek swe; polityki eko­
nomicznej; cechą charakterystyczną tej 
nowej polityki jest, Że sowiety uznają 
obecnie obok przedsiębiorstw znacyo- 
nalizowanych także przedsiębiorstwa 
prywatne. Na równi z gospodarstwem 
socyalistycznem toleruje się gospodar­
stwo kapitalistyczne, całkowicie zalega­
lizowane i prawnie egzystujące. A  więc 
prawnie egzystuje gospodarstwo kapi­
talistyczne łącznie z przemysłem i rol­
nictwem, a formą łączności między 
nimi jest handel zamienny, t. j. kupno 
i sprzedaż.

Obecny zwrot w polityce ekonomi­
cznej nie został jeszcze zatwierdzony 
przez normy prawne. Uznając wolny 
handel, zmuszeni jesteśmy uznać Ko­
nieczność udzielen ia ochrony praw ­

nej n ietylKo w łasności pryw atnej, 
lecz taKże zapasom tow arów  i na­
rzędziow i w ytw órczości.

Jeżeli rzad sowietów uznaje za mo­
żliwą, a nawet konieczną, egzystencyę 
na swem terytoryum gospodarstwa ka­
pitalistycznego, to nie może unikać 
orewnych fronsekwencyi jakie stąd 
bezw zględnie w yp ływ a ją .

Kapitalizm uznaje ha własność pry­
watną wszystkie te przedmioty, w któ­
rych bywa zawarty kapitał podczas 
swego obrotu, a w ięc: pieniądze, środ­
ki produkcyi i zapasy gotowych towa­
rów. Kapitał wrasta naturalnym sposo­
bem w procesie obrotu, a bess k a ­
p ita łu  n ie  m a  k a p ita lizm u .

S o w ie ty  p o w in n y  ja k u a jp rę -  
i lz e i u stn i e g ra n ic ą  p ra w n ą  
w ła sn o ś c i p r y w a tn e j i z a g w a ­
ra n to w a ć  j e j  n ie ty k a ln o ś ć ; bez 
tego nie można marzyć o kapitalizmie, 
ani nawet o drobnym handlu. Zakres 
tych gwarancyi powinien być dostate 
cześe szeroki, ażeby nie tamował roz- 
woiu gospodarstwa kapitalistycznego, 
a przedpwszystkiem powinien być trwa­
le ustalony.

R z ą d  p o w in ie n  n ie  t y lk o  .o to ­
c z y ć  o p ie k ą  p ra w n ą  r o z w ó j k a ­
p ita łu , a le  z a g w a ra n to w a ć  i e g o  
n ie ty k a ln o ś ć  p r z e d  p o s z c z e g ó l­
n ym : organ®  m\ w ła d z y  m ie js c o ­
w e j ,  które chciałyby wtargnąć w za­
kres własności prywatnej, mającej za 
sobą dekrety władz centralnych. Zro­
zumiałem jest także, że własność pry­
watna nie może się obejść bez prawa 
spadkowego; kapitał musi mieć kredyt, 
a dla kredytu niezbędne są weksle, o- 
bligacye i banki.

Banki moga i muszą podlegać kon­

troli państwa, le c z  b e z  b a n k ó w  i 
u zs a n ia  p ra w n e g o , c h o c ia żb y  
t y lk o  za s a d n ic zy ch  o n e ra c y j a k ­
tyw n y ch  i p a syw n ych , a także bez
absolutnej gwarancyi nietykalności de­
pozytów bankowych, k a p ita ł n ie  b ę ­
d z ie  b ra ł u dzia łu  an i w  hand lu , 
an i w  p r z e m y ś le . Uznając gospo­
darstwo prywatne, rząd musi uznać 
formy prawne, pod opieką których 
może się dopiero rozwijać inieyatywa 
prywatna w dziedzmie gospodarczej.

S ąd  o b e c n y , działający na pod­
stawie nader prymitywnych i niedosta- j 
teeznych ustaw n ie  b ę d z ie  w  sta - j J, 
n e  z a d o ść u c zy n ić  s k o m p lik o w a ­
n ym  stosu n k om  p ra w n ym , w y ­
tw o rz o n y m  p r z e z  k a p ita ł. Stąd 
wynika konieczność reform w zakresie 
prawa materyalnego i postępowania 
cywilnego, którebw były wystarczające 
dla nowvch potrzeb.

Wreszcie n ie  m oże  b yć  m o w y  O 
p ry w a tn e j d z ia ła ln o ś ć 5 g o s p o ­
d a rc z e j b e z  n a le ż y  tycia g w a rn a -  
c y j n fe ty lk o  w ła sn ośc i o sob is te j, ; 
le c z  i  s w o b ó d  o b y w a te ls k ic h .

Tyle urzędowy organ sowiecki. R :ecz 
jasna, że powyższe wywody wywołały 
w samej Rosyi i zagranicą niezwykle 
silne wrażen'e . (Rrsr.)

K IN E M A T O G R A F .

Dramat w kinie.
Aat LI

Dramat w mieście się rozgrywa; 
Jest rodzina niesrczęśl-wa 
Ojciec — w wojsku walczy! z chwałą, 
Ze aż nogę mu urwało 
Za co, że był żołnierz chwacki, 
Dostał medal austryaeki. —
Jedną nogą w kryminale 
(Drugiej bowiem nie ma wcale). 
Matka goni jak szalona 
Od ogona do ogona 
Dzieci w domu dwanaścioro 
(Każdy przyzna, że to sporo) —
Ż tych dwunaste, typ robaczka!
Jest kolebką mu spluwaczKa.
Córka poszła gdzieś na wander... 
Do suteren wszedt Psyiander... 
Chłop jak ulał —  wszedł z podwórka 
Pyta się gdzie ooszła córka? 
(Mianowicie Nielsen Asta).
0  c:ec mówi, że do miasta 
Zły Psyiander z tego faktu.
Wobec ezego —  koniec aktu.

{Pięć minut pauzy).

AKt II.
Ojciec siedzi koło pieca 
Aście Psyluś się zaleca...
Tak jak byłby już po ślubie,
Stary ojciec w nosie dłubie.
A  gdzież matka? a gdzież żonad 
Poleciała do ogona,
(Co dziś w modzie i na dobie).
Pan Psyiander poszedł sobie,
A  więc Asta pełna gniewu 
Wybiera się aa re.i-dez-vous.
1 w cebrzyku od podłogi
Z poświęceniem myje nogi,
W  tej pozycyi, w takim stanie 
Wszedł Psyiander niespodzianie. 
Więc, ponieważ nic z „randewa* 
Cebrzyk na łeb mu wylewa 
„On mnie uwiódł! Wynoś mi s ię !" 
(Objaśnienie jest w napisie).
Ojciec broniąc córkę drogą 
Chce Psylandra kopnąć nogą,
Lecz ma jedną —  tej mu szkoda —
1 w rodzinie wkrótce zgoda.
Psyluś uciekł jak pies gończy 
No i na tem akt się kończy.

(5 minut pauzy).
AKt HI.

Asta chce się topić, ale —
Ze nie umie pływać wcale 
Może kiedyś się powiesi,
A lbo też ją porwą biesi. 
Konsekwentnie choć pomału
0  ciec wszedł do kryminału,
Gdzie mu zaraz skuli dłonie,
Matkę trafił szłag w ogonie.
Gdy Psyiander się dowiedział 
Wziął w osobnem coupee przedział
1 pojechał na kraj światu —
No i koniec już dramaiu.

KrttK.

NADESŁANE.
m m m m rm Em B Em m a®

Zawiadomienie.
Zawiadamiam Szanowną P .T . Pu-? 

bliczność iż założyłem  pierwszorzęJ 
dną, pracownię szewską i wykonu,jj 
wszelkie roboty według najnowszyc 
postępów po cenach przystępny^'

Posiadam również roboty goto 
pierwszej jakości z materjahi wszet-' 
go rodzaju.

Ciesielski. KraKów-P odgói 
ul. W ita -S tw orza  L, 26.

C h w i B a  b s e g ^ c a .  
■ e l e n d a r s y K :  ^

9
Sierpnia

Romana

Wschód słońca: 5J40 

Zachód słońca: S’32 

Długość dnia: 14 55

B A G A T E L A " .

Ona" «raz baletti

T E A T R  ..
Wtorek:

„Ambasador Baryton 
Środa;

„Ambasador Baryton i  Ona“ oraz Ba

O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H  
Wtorek: .„Krysia Leśniczanka"
Środa: „Gejsza".

Czwartek: „.Dziewczę z Holandyi" 
Kątek:' „Gejsza,1 
Sobota; „Dziewczę z imiandyi"

K A B A R E T  W  „O D R O D Z E N I
(ul. S ław k ow sk a  30).

Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. 
Duet śpiewny w wykonaniu Konarskich, 
Szafrańska, znakomita śpiewaczka, ora* 
szereg pierwszorzędn. sił kabaretowych. 

Początek o godzinie 11‘30.

JaK się urządza poselstwo 
sowiecKie w Warszawie.

Jak wiemy, zasadą wszystkich przed­
stawicielstw Rosyi Sowieckiej jest lu­
ksusowe i kosztowne reprezentowanie 
na zewnątrz nowego państwa proleta- 
ryackiego, bez względu na tę okolicz­
ność, że społeczność tego państwa gi­
nie wprost z nędzy i zdezorganizowa­
nego życia społecznego.

Tak też poczyna sobie i u nas po­
selstwo p. Leona Karachana.

W  hotelu Rzymskim czynione są bar­
dzo energiczne i gruntowne zmiany w 
celu odpowiedniego urządzenia aparta­
mentów nowej ambasady państwa ro­
syjskiego.

Sprowadza się eleganckie umeblo­
wania i płaci się za nie bajońskie ceny 
bez żadnego targu.

Oficer poskramia szaleńca.
Wczoraj dostał ataku szaiu zdemo­

bilizowany żołnierz, który z ostrym no­
żem w ręku rzucił się na przechodniów 
w ulicy Kopernika. Policvant konny 
chcąc unieszkodliwić szaleńca dobył 
szabli, aby mu sztychem wytrącić z 
ręki nóż, którym obłąkany już sam so­
bie dotkliwie poranił i skrwawił ręce. 
Z około stu osób zebranych na'ulicy 
nikt nie spieszył się z pomocą policyan- 
towi, który chcąc oszczędzać szaleńca, 
nie chciał zarąbać go szablą. W  kry­
tycznym momencie zjawił się na miejscu 
kapitan W. P. z mag. wojsk, nrzy ul. 
Bosackie'1 JawornicKi, inw alida  o j e ­
dnej nodze (utracił ją pod Lwoweni- 
w ostatnich walkach) i z zimną krwią 
po uprzedniem porozumieniu się z po- 
licyantem, zbliżył się do szaleńca, a gdy 
ten chciał gc ugodzie nożem, uderzył 
go jedną z kul, przy pomocy których 
kap. Jawornicki chodź , w rękę tak sil­
nie, że mu nóż z ręki wytrącił. Równo­
cześnie przyskoczył polieyant, schwyc:ł 
szaleńca z tyłu rękami i skrępował go 

| jego własnym surdutem (ćwiczenie z 
j dżiu.dżitsu). Szaleńca odstawiono do 
i szpitala.
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Reemigrantowi sK.radUi.tmn 
SG.śiOO dolarów.

Coraz częściej słyszymy o wypad­
kach obrabowania reemigrantów z Ame­
ryki. Powracający do kraju z uciuła­
nymi dolarami wpadają w ręce oprysz- 
ków i złodziei, którzy odrazu na po- 
1 dtanie pozbawiają ich mienia.

Jan Włóczkowski, pochodzący z po­
wiatu wadowic kiego, na kilka lat przed 
wojną wyemigrował do Ameryki i po­
wracał obecnie do kraju wraz z żoną 
i dwojgiem dzieci, wioząc 50.000 do­
larów. I oto w pociągu na przestrzeni 
Trzebinia-Ki al ów skradziono mu cały 
ten majątek, który go Drzy obecnym 
kursie Bojara czynił właścicielem 100 
milionów marek polskich. Łatwo sobie 
wyobraz.r rozpacz reemigranta, który 
nagle ujrzał się pozbawionym owoców 
kilkunastoletniej pracy.

Stan sanitarny w Krakowie w 1929 r.
Na posiedzeniu komisyi sanitarnej, 

które odbyło się dnia 2 sierpnia fizyk 
miejski dr Janiszewski przedstawił spra­
wozdanie Miejskiego Urzędu Zdrowia 
za 1920 r.

Według tego sprawozdania w roku 
1920 panowały w Krakowie trzy epi­
demie: duru plamistego, czerwonki i 
szkarlatyny. Szczególniej dwie pierwsze 
epi demie były groźne. Prócz tego gru­
źlica jak co roku, pochłonęła z pośród 
miejscowej ludności najwięcej ofiar, bo 
na gruź.icę zmarłe 1014 osób.

Wśród miejscowej ludności zachoro­
wało na tyfus, p lam isty 1298 osób, 
w tem 1008 chrześcijan i 290 izraeli­
tów. Chorzy rekrutowali się przeważnie 
z pośród ubogiej ludności.

,Na c z e rw o n k ę  zachorowało 1086 
osób miejscowych, w tem 1027 chrze­
ścijan i 58 izraelitów. Śmiertelność u 
chrześcijan wynosiła 26 proc., u izrne- 
'itów 33’9 proc. Wśród ubogiej ludno­
ści byio 938 zachorowań, wśród zamo­
żnej 148.

Na szkarla tyn ę  zachorowało 481 
osób. w tem chrześcijan 344, izraelitów 
137. Śmiertelność wynosiła u chrześci­
jan 17 proc., u izraelitów 6 ^  procent. 
Wśród ludności ubogiej zachorowało 
372 osoby, wśród ‘zamożnej 109.

W  celu zwalczania tych epidemii 
Miejski Urząd Zdiowia czynił przede- 
wszystkiem usilne starania o dostarcze­
nie miastu dostatecznej ilości wody i 
o należyte czyszczenie miasta.

D la  usunięcia k a ta stro fa ln ego  
braku  w ody musi gm ina p rzy ­
stąpić natychm iast do  inw esty- 
cyi na  w ie lk ą  skalę.

W  celu umożliwienia kąpieli ubogiej 
ludności miasta urządzono dwie od- 
wszarnie w namiotach, iedną na kolei, 
drugą na Daj worze przy starym zakła­
dzie dezynfekcyjnym. Prócz tego na 
podstawie umowy z wojskowością, u- 
możliwiono ludności męskiej kąpiele w 
wojskowej odwszarni przy ul. Szlak.

Żeby usunąć z dworca kolejowego 
nocującą puDhczność i usunąć pokątne 
domy noclegowe na Kaźmierzu, miesz­
czące się bądź w nieodpowiednich mie­
szkaniach prywatnych, bądź w domach 
modlitwy, urządzono domy noclegowe 
na kolei obok odwszarni i na Dajwo- 
rze.

Odwszarni» na Dajworze otwarto 5 
Iipe- 1920 r, działała ona do 27 pa­
ździernika, potem nastąpiła przerwa 
trwająca niespełna miesiąc.

Przerwa ta spowodowana była prze­
niesieniem prowizorycznej odwszarni do 
stałego budynku, zbudowmego przez 
komitet żydowski. Obecnie odwszarnia 
ta jest stale czynna.

Zwrócono baczną uwagę na schron - 
sko brata Alberta, w którem zaczęły 
się pojawiać przypadki tyfusu plami­
stego. Rozszerzono istniejący tam dom 
noclegowy i przy tułek, umieszczono na 
miejscu aparaty do desynfekcyi i ka­
żdego nowoprzybywającego kąpano, 
rzeczy jego desynfekowano.

W  sp raw ie  w a lk i z  g ru ź lic ą  
należy nadmienić, że fizyk miejski brał

Autografy i fotografie raeiiial przesyłać isK? owo...
(I.) Nauka francuska odniosła świeżo 

nowy olbrzymi tryumf, dokonując nie­
słychanego i nieprawdopodobnego na- 
oozór odkrycia: oto przy pomocy te­

legrafu bez drutu będą odtąd mogły 
Nayć przesyłane autografy na przestrze­
ni dz;esiątek tysięcy mil. Pr z/ pomo 
cy telegrafu bez drutu będzie można 
kłaść oryginalne podpisy na traktatach 
poetycznych, ekonomicznych, handlo­
wych, na czekach, rozmaitych doku­
mentach i t. d.

Sensacyjną tę wiadomość podaje pa­
ryski „Matin" z dnia 5 b. m., a dla 
uwiarogódnienia laikom tej nieprzystę­
pnej dla przeciętnego rozumu wiado­
mości zamieszcza na swych łamach au­
tograf redaktora nowojorskiego „T i­
mes", przesłany dziennikowi paryskie­
mu telegrafem bez drutu, a składają­
cy życzenia z okazyi olbrzymiego tego 
wynalazku.

Metoda, którą w tym wypadku po­
służył się „New  York Times", to wła­
śnie metoda wielkiego wynalazcy fran­
cuskiego, p. Belin, która już przed kil ■ 
ku miesiącami pozwoliła praflBZvwać 
na przestrzeni kilkuset kilometrów w 
przeciągu 8 miu minut to fotografie, to 
pisma —  autografy i t. p. Wszystkie 
te dokumenty przesyłane były za po­
średnictwem drutów telefonicznych; i 
to już było na pozór cudem, że można 
było przez telefon przesyłać momen­
talnie czyjeś pismo i własnoręczny pod­
pis, zupełnie normalne, bez zniekształ­
cenia, na setki mil za pośrednictwem 
cienkiego drutu metalowego.

Przed kilku miesiącami jednak było­
by z Ja wału się zupełną niemożliwością 
przesłanie podobnych autoęratów na 
przejtrzeni tak wielkiej, jaka dzieli 
Europę od Ameryki i to bez użycia 
żadnego drutu, za wyłącznym pośre 
dnictwem nie materyalńych tal telegra­
fii bez drutu. A  jednak dzieją się rzeczy. 
o  których nie śniło się filozofom. O d 
kilku dni ta podwójna niemożliwość 
stała się rzeczywistością, jak dowodzi 
tego dokument, reprodukowany przez

skiej nie obszedł się bez walk i żmu­
dnych wysiłków. Historya tego odkry­
cia OiOgłaby nosić tytuł: „jak można
od reportażu wnieść się do wyżyn 
nauki".

Bezpośrednią okazya do tegc fenome­
nalnego zdarzenia był słynny przed 
nicdawnem w Nowym Jorku match bo­
kserski Canpentiera z Oempseyem.

Oto jak się to stato: „Matin" pa­
ryski pragnął w godzinach tej sensa­
cyjnej walki utrzymywać publiczność 
paryską w ciągłym kontakcie z tem, 
co się działo po tamtej stronie Atlan­
tyku; lecz nie poprzestał na słoymych 
tylko sprawozdaniach; zapragnął wię­
kszej sensaeyi: oto cht.iał publiczno­
ści paryskiej ukazać poszczególne fa­
zy turnieju bokserskiego, poszczegól­
ne pozy walczących bokserów, wyraz 
•eh twarzy i t. d. i to równocześnie 
w tej samej chwili, kiedy roznamięt- 
niająca tłumy walka o światowy szam- 
pionat bokseiski rozgrywała się w 
Jersey City.

F.erwsze uzyskane w tym kierunku 
sukcesy p. Belina na przestrzeni kil­
kuset kilometrów dodały „Malinowi'4 
paryskiemu bodźca do wykonania o- 
wej próby na 5000 kil. poprzez A - 
tlantyk. Zapytany w tej materyi wy­
nalazca oświadczył, iż teoretycznie nie 
widzi żadnej przeszkody d?a dokona­
nia owego eksperymentu.

Była to jednak tylko teorya; nale­
żało poprzeć ją doświadczeniem. Prze­
prowadzono przy pomocy telegrafii 
bez drutu eksperyment taki ze stecyi 
Lafayette koło Bordeaux do Paryża. 
Eksperyment udał się cudownie. Cała 
serya „belinogramów" (fotografie, fi­
gury geometryczne, oryginalne manus- 
rrypta (przesyłane telegrafem bez dru­
tu; nazwa „belinogram" pochodzi od 
nazwiska wynalazcy Belin) przesłana 
została telegrafem bez d.utu z Bor- 
deaux do Pcryża.

Prot)a udała się zatem, na przestrzeni 
600 kilometrów; postanowiono spróbo­
wać jej na OcUSgllość 5000 kilometrów.

paryski „Matin*, który oznacza na- Dwaj inżynierowie wyjechali natychmiast,
prawdę doniosłą datę w dziejach cy- w tym celu do bowego Jorku. Niestety
wilizacyi i który kiedyś zajmie powa- skntkiem opóźnienia- wiozący ich okręt
żne miejsce wśród cennych dokumen­
tów historycznych.

Olbrzymi ten tryumf nauki francu-

przybył pierwszego lipca. a więc w przed 
dzień sławnego ma.telm. TV 24-recłi go­
dzinach należrło przekonać o donio­

słości eksperymentu władze amerykańskie 
zapewnić sobie współpracę stacyi iskro­
wej w Anna Polis, u»tawić potazebu* a* 
pataty i fd. Spróuowali dokonać tego 
francuscy wysłannicy. Minio jednak, iż 
Ameryka jest krajem w którym niepra- 
wdopodiooieńst-w-o staje sig prawdą, eks­
peryment był tak nowy i wydawał się 
tak szalony, że operatorowie amerykań­
scy objawili poważny sceptycyzm. Kil­
kakrotnie wykonywano próby, które ka­
żdym razem jednak zawiodły.

Tymczasem w Paryżu p. Belin i  ope- 
ratorawie ,,Maltina“  w gorączce oczekiwa 
li rezultatów próby. Otrzymali telegrafem 
bez drutu dość zamazaną fotografię u- 
tcazującą jedną z póz walczącego Otwpen- 
tiera. Dokument jednak za mało był wy 
raźny, aby go można zużytkować. Nie- 
dowiefząjcy Amerykanie czynili dbść li­
czne trudności w celu odpowiedniego 
zużytkowania stacyi w Amnapolie.

Powiewa® jednak nie chodziło tu tylko
0 senzacyę dziennikarską., lecz o mteref 
nauki francuskiej, nie- zanieeha.no ekspe 
-ymeotu.

Francuzi dla przeKonia spećyalistów te 
legrafii bez śrutu w Stanach 2Ijećsioczo- 
nych zażądali współdziałania, międzysoju­
szniczej komisyi telegrafii bez drutu. Na 
propozycyę przewodniczącego ..omisy 
udano sic do Iaiboraiboryum p. Belin i po­
wtórzono z równem powodzeniem do­
świadczenie między stacyą. w Rordeaui 
a Paryżem. ,

Oczarowań wynikiem delegaci amiery- 
kąóscj dali natychmiast telegraficznie dp 
nowojorskiej stacyi rozkaz ułatwienia 
przerwanych doświadczeń i w tych wa­
runkach dnia. 4-tego hm. „Matin11, pary- 
ld otrzymał przy pomocy telegrafu bęą 

drutu pierwszy autograf ż Nowego Jorku,
Nowy ten wynalazek orwiera oibi^y- 

mde horyzonty na przyszłość. W  czasie
1 w przestrzeni nie będą. istniały już nae- 
mużliwości <7ia przesyłania momental­
nego dokumentów prawniczycn. roacu 
skryptów, autografów, rysunków1, dzieł 
sztulki itd. Nie tylko będzie można t£ 
drogą kłaść najważniejsze podpisy~uy- 
plomaityczue na traktatach i konwen 
cyach, lecz dla autentyczności depesz 
zapewnia się nowe gwarameye przez stu 
icgraficzne ich przesyłanie.

Senzacyjnemiu teinń wynalazkowi po­
święcaj ̂  pisma Pancuskie entuzya łtvczna 
artykuły, stwierdzając jednogłośnie, że 
tryumf pana Beiią przyniósł apołecteeŁ- 
stwu francuskiemu cudowną jawiechę pi 
klęsce Carp mtiera.

•r-

czynny udzał w uruchomieniu poranni
g  uźliczej, otwartej i prowadzone! przy
pomocy amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża przez Koło krakowskie Tow.
walki z gruźlicą. Poradnia otwarła, jest
dwa razy w tygodniu. Chorzy otrzy- 
rnu ją lekarstwa, odzież i kąpiele.

Wkońcu M ejski Urząd Zdrowia roz­
począł starań.a o reaktywowanie zam­
kniętego w 1919 roku san a to ryu m  
d la  o tw a r te j  ffruźTscy w  Prąd  ej 
ku  E  a lym . Sanatoryum to funkcjo­
nowało przez rok i liczyło 80 tpżer.

Dotychczasowa działalność W kie­
runku walki z gruźlicą nie jest wystar­
czająca i gmina musi w najbliższym 
czasie przystroić do energicznej i na­
leżycie zorganizowanej walki z ta. stra­
szną chorobą.

Z teatru Bagatela, Dziś tj. we wtorek
9 bm powtarza lwowski artystyczno- li­
teracki teatr „Czwórka 1 premierę wczo­
rajszą. Farsę Awerczonki pt „Amba­
sador, baryton i ona'- odegrają: Micha­
łowski, Ordonówna, Windheim i Mirski, 
w pantonine baletowej wystąpią zaś tan 
cerze rosyjscy A. Makatowa i A. Luziń- 
ski.

Operetka w Nowościach. Dziś we wto­
rek powtórzoną zostanie „Krysia leśni­
czanka11 która 'zdobyła rekord powodze­
nia w obecnym sezonie, dzięki przepię­
knej wystawie i niezrównanej grze Ozer 
nekówny i całego zespołu. We środę: 
„Gejsza11. We czwartek wznowioną zo­
stanie operetka E. Kalmana „Dziewczę z 
Holaudyi11 z pp. Krajewską, Ozemeków-

ną. Pilarskim, Ujhelim, Rei ni nem. Woliń­
skim i innymi. Przepiękny taniec holen­
derski odtańczą P. E. Koszutscy.' Dyry­
guje W ł Szczepański. Bilety u W P Ru­
dnickiego Lin ja. A _  B 44.

Wystawa w Związku art. poisk. plac 
św. Ducha „Dom artystów1- zamyka się 
dn. 14 bm. Wydział uprasza członków 
o odbiór obrazów, aby nie uszkodzono 
ich wskutek odnawTanm i malowania 
sal.

Zainteresowanie wszędzie „Targami 
wschodnimi". Przed kilku dniami bawi' 
we Lwowie sekretarz nowo utworzonej 
we Wiedniu, polsko-austryackiej Izby 
Handlowej, p. Karol April. celem nawiąza 
nia stosunków z ..Targami Wschodnimi11.

Przyrzekł on w imieniu powyższej Izby 
jak najszersize poparcie : wskazał na 
wielkie zainteresowanie ..Targami11 jakie 
panuje we Wiedniu.

Tem samem zyskały „Targi Wschód 
nie11 rzecznika swej sprawy, który mimo 
swego krótkiego istnienia posiada, już 

l poważne stano wiską wśród sfer bnwdło- 
i wych wiedeńskich.
i Mieszkanie za 9 milionów marek. W o­

bec katastrofalnego braku mięszkań li- 
j ehwa mieszkaniowa dochodzi do ‘zawro- 
! tnych zaiste wyżjm. Oto na Krupniczej 
| ulicy istnieje mieszkanie złożone z 9 po- 
1 koi. za które żąda się 0 milionów :od- 
I etępnego11; Inne znowu mieszkanie złożo- 
j rie i. 4 pokoi i kuchni jest do odstąpie- 
| nia za ..skromną ; cenę 2 mil. marek.

Aresztowanie włamywaczy. Aresztowa 
no Jakóba Kiaskę lat 26 parobka z Ja­
nowic w pow. wielickim oraz Władysła­

wa Pietrasika z Zabaw*- również w  pow. 
wielickim 'zu włamanie -óę do mipzika-' 
nią- Jozefa Dańca emeiytowanogo gór­
nika z Wieliczki. Kraska i Pietrasik zra- 
bewali Dątcanó większą ilość gotówki i 
garderobę wartości kilkudziesięciu tysifc- 
cy, .poczem wyjechali do Krakowa, pra 
gnąc się zabawić. W  zabawie wszaikż* 
piy.eszkodzdla im policya. która- obu wfa 
mywao7v umieściła w bezpłatnem mie­
szkaniu „pod Telegrafem".

Nte zostawiać otwartych okien. Ubie­
głej nocy nieznani sprawcy dostali się 
przez otwarte djmo. do mieszkania p. 
Markiewicza konrsarzn powiatowego !Z»- 
mieszkalego prz/ ulicy Sobieskiego , 19 
i skradli garderohę wartości 106 tysięcy 
marek.

RUCH LUDOWY W  i4AŁOpOLS JE 

Więce PSL w powiecie sHałacKim.
Poseł Szmigiel ocibyl w powiecie 

skałackim z poieceria Zarządu PSL 
kuka zgromadzeń informacyjno-organi­
zacyjnych z końcem czerwca br. I tak: 
26 czerwca odbił się poważny wiec 
w samym SKałacie przy udziale aaj- 
iwbitmejszych ludowców z całego po­
wiatu.

27 czerwca popołudniu był wiec w 
G rzym ałow ie, a wieczór tego same-

<sn:* w naiwiękr.zej wsi powiatu/ 
Kacsawówce, odbył się olbrzymi wiec 
pod golem niebem

28 czerwca miał poseł Szmigiel po-
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fjjusi wesob Nmedp w 5-ctu skM,
ważne zebranie w PodwcłotzysLack.

Ludność całego powiatu, bez wzglę­
du na narodowość i wyznanie okizaia 
wielkie zrozumienie dla potrzeb pań­
stwa i wyraziła bezwzględne przywią­
zanie do Rzpltej polskiej, a Stronnictwu 
Ludowemu wyraziła najzupełniejsze zau­
fanie za iego wybitnie Dbństwc.wą, a 
przytem szczerze ludową piacę w naj­
cięższych dla państwa chwilach. Lud 
ność tak w pow:ecie .kałacktm, jak 
i w całej b. wschodniej Galłęyi oświad 
cza sie za PSL, co bardzo uiepokoi

endeków, którzy przywykli uważać b 
Galięyę wschodnią za swoją domenę. 
Goecnirt i ozpulcili oni swpich agita 
torów Maią opj >>dnąk mai© pota dq 
Izi łania. Ludppść ęąlą (eolska i ru­
ską ) ipa jpiż aość waśjy narodowościo­
wych, cipie ąpo^ąu ■ pokoiu dh oc 
bpdowanią i odjfpsppdąFowania kraju, 
rseg^-arn zgody, spokoju i pokoju głosi 
PSL i jęgp wysląunipy dp b. wsphud 
lięj Galicy i. I adricró takiego proęiumu 
żąda i diątggc wysłanników PSL słu­
cha i dątzy ięb ąai faniem. J. Z.

m

Dgclat eStOiiomlcirtM.
Psmyślna sttuacya transpoitowa 

na kolejaf h.
W yzyskać spesebnośe!

W  obecnym letnim okresie zaznacza 
się pewne zmniejszenie transportów na 
kulejaćh, skutkiem czego tabor wzmo 
cniony w dodatku lokomotywami o- 
trzymanemi z Niemiec,. chwilowo n>e 
jest całkowicie wyzyskany.

Taki stan jednak minie z chwilą rpa- 
tizacyi zbiorów rolnych, roppocircia 
kampanii buraczanej i zwiększenia się 
zadotrachowania n„ opał. Wówczas 
znowu koleje będą roi jy tiuOno ct w 
uwzględnieniu wszystkich ąd«ń -a wa­
gony.

Wo. ac tego ze wazecł* n-iar wakn- 
zanem  by łoby w yzyskać obecną 
pom yślną dla transportów  sytua- 
cye, C ile r  z^ "cm<’  Szenia zapasów 
na zim ow e m iesiące i przew;ezier,e 
takich muter aiów masowych, które 
mogą być be# trudności ma jazyno- 
wane, iako to' Op^L sm ary, HŁ-te- 
r y a ły  budowlane i  inne surowce.

Na prośbę mmisteiątwa ■ k-dęi żela­
znych wzywa Izbą handlowa i przemy­
słową w Krakowie ząiątereguwane sfery 
gospodarcze aby zastosowały się do 
wskazówek zarządu kolejowego i uni­
knęły w ten sposób powtarzających 
się w jesieni trudnełri transportowych. 

 oOo-------
Giełda zboźowe-towarowa 

w Warszawie.
Wf»ćQwadzenie wulnęgą handlu zie­

miopłodami w państw1 e polakiem, w * 
bec zdezorganizowania rynku przez 
wypadki wojenne wraz z gospodarką 
orzytrusową, wywołało pewną rozbie­
żność w kierunku kształtowania P'ę cen. 
Ta właśnie rozbieżność ’* jt  jydnym z 
powodów, że obrót zbożem jest zalia- 
mowany. Aby ów obiót ożywić, orga 
ntzacye spolrzzno rolnicze, wy $ tą o iły z 
dużą energią, aby cio handlu ziem** - 
płodami wp/uwadzić pewne normy, 
przedewszysikiem zaś przyspieszyć o 
twarcie giełoy zbożowo-towarowej w 
Warszawie, W  sprawie te; komitet or­
gan zacvjny giełdy zbożowc-towarowei 
urządził, jak już telegraficznie donieśli­
śmy —  konrerencyę informacyjną w ce­
lu przedstawienia dotychczasowych swo 
ich prac przygoto A-awczych- Objaśnień 
udzielali pp.: Jerzy Goścleki i Adolf 
Peretz.

Statut tej giełdy, zatwierdzony iuź 
przez dwa nim sterstwa, opiewa w § 1- 
szvm, „że obrót giełdy zbożowo to­
warowej w Warszawie obejmuje wszeł 
kie produkty rolne oraz ich przętwory 
i artykuły pomocnicze, jako to: worki 
cysterny, beczki, plandeki i inne arty­
kuły z rolnictwem związane. Ponadto 
przedmiotem obrotu na g ieldze mogą 
być frakty oraz ubezpieczenia- ekspe-

dycya, magazynowanie i lunobąrdpwa- 
me tfwarów wyżej wymienionych".

Giełda podlega ministro yj pizęmygłu 
i handlu, który spraw aje nądzpr za
fiośrednictwem komisarza giełdowego 
nb jego zastępcy. Ć^onk^ni gjełdv 

mogą Lyć osobv fizyczne i prąytóf, 
zajmujące się zawodowo pręjdukcyfc, •• 
biegiem lub przerabianiem przegrap­
tów, dopuszczonych do oprutu ftą gieł­
dzie, oraz czynnościami ubezpieczępia 
przewozu, ekspedyey? i prfęęhpyygpja 
tych przedmiotów, urlzjejąnia ząl.częk, 
oraz innęnii czynnościami nątury han* 
diqwej, zwiazanemi z obrptęgj powyż­
szymi przed.r?iotąrrr

Wszyscy członkowie gjeidy tuuręą 
ogólne zgromądzęnie, które wybiera: 
raae giełdową i komisyę j,QZjfcmczą 
Radę tworzy 16 osób, wybieranych na 
lat 3 z czterech list kandydatów przed 
stawionych przez grupy zawodowe 
człopków giełdy: 11 rolników i organi- 
zacyi rolmczp banclowych, 2) przed­
stawicieli związków - komunalnych i 
wsr óMzielni spożywców, 3) przedsta­
wicieli kupięctwą i 4) prjsędstąwicieli 
przemysłu zw dzanego z artykułami, 
Wpkązanymi w § l*vm. '

Pcsredrictwem pyzy trtnzakcyach 
giełdowych zajmować sie mogą tylko 
maklerzy, zatwierdzeni przez ministra 
prreirysłp i h^udlu. Liczbę maklęrpw 
określa rada g  ełdowa ly miarę po­
trzeby.

-oQu-

Zycie gospodarcze Łctwy.
Ostatpia kpnfcrencyą yt Haliingsfor 

sie i coraz silniejszy pęd dP wzajem 
negp zbhżępia się pąństw bałtyckich 
i Polski każe zwrócić specyalną uwagę 
na życie gospodarcze tych krajów* 
Zwłąszcza stosunki ra Lptwig.it kjóią 
bezpośrednio grąnipzymy i z która 
obecnie prowadzić będziemy (cząstko­
wo na razie) rokowani* gospodarcze, 
są dla opinii polskiej nader jnteresp- 
jące.

Agencya „Russpiess** podaję w je 
dnym z swych ostatnich biuletynów 
szereg ciekawych szczegółów w tej 
mierze. Ważniejsze z nich podajemy 
pon.żej:

Urodzaje na Lot.yie.
Naogół urodzaje na Łotw e zapo­

wiadają się dobrze, w Letgąlii szcze­
gólnie dobre są zasiewy jai Rząd 
przedsięwziął energiczne śiodki w ceiu 
niedopuszczenia dq handlu Z Rosyą 
■iow- sppsobem kontrabandy.

ipipurt i ęKsj^ort Łotwy w  m aju  
i czer wcu i9?0 t .

Import Łotwy w miesiącu czoi yscu 
wynosił ogółem 588.039.022 rab.; eks­
port — 162,918.494 rb. Ogólna waga 
tranzytu łotewskiego wykazuje l6b.491 
pudów.

W  uiaiu roku bieżącego import wy­
nos ł 596 830.8M rubli -  eksport 
165 395.199 rubli; waga tranzytu — 
250.3y0 pudó'y.

P^jsprnysł na Łotw ie .
Podług dok!adnvcb danych urzędo­

wych lic :ba prywatnych przedsiębiorstw 
przemysłowych sięga na Łotwie 1.337, 
W których praęuie 20.370 robotników 
(13. i 98 mężczyzn i 7 162 kobiet). Do 
tego dodać należy 29 przedsiębiorstw 
rządowi ch, gdzie pracuje 896 robotni 
ków, 36 przed<j:ębiqrslw miejskich, da 
jących pracę 4.899 rob. i 38 przedsię­
biorstw nie objętych poprzednimi wy­
kazami za'mulących 12 397 łudzi. O gó­
łem praiidlJiebtnrstwa, bedąęę w ruchu 
dalą pracr» 38.558 ^aSotniiców.

Reewąltu>.tya m ajątK it łotęwshyego.
W  C «gu rpjfń ryewakuowano z Rp 

ąvi dc, Łptwy: 44 wagony i dwie 
platformy rozmąitycn maszyn, 40 wa 
gpuów przyrządów gospadarątwą nlę- 
p?uegpę U  yyago.ióy arCriiwów ban­
ków i instytucyi kredytowych i Ó i Bpi 
wagonów te zabytkątpi kęltttt*li»eini 
i ęrcliiwam;,

S e jestraeya  .ub ii carskich pa 
Ło tw ie .

v Jaunakaą Zinas'* kopiunikuje, że od 
dnia 13 marca do 2 czerwca wydział 
obrotów walutą zagraniczną zarejestro­
wał 19 569.272 rubli carskięh. Gazeta 
ta czyni uwagę, że jest tq tylko nie­
znaczna część kursujących ną Łotwie 
rubli carskich.

— r-oOo— -
Ruch okrętiw w porcie Gdań-il-ur W  

ubiegłym tygodniu przybyło do tutejes^- 
go portu 59 okrętow, którycti tadiuneK 
si-ciada się głów.uę z węglą, torfu i śle­
dź:. Jeden z okrętów, franouak] pąrowdec 
Mątwą, Lu»b4 przywiódł mąjeryąl wpjoko 
wy dia Polski. W  tysi samym tygodniu 
opuściło port gd*ń?ki. ©5 okrętów. Z 
tych okrętów 4 zabrały jaku łaó,uneh 
drzewo. Niebawem wywóz drzewą polskiy 
go w żęz Gdańsk znaerz-nie się powiększy 
albowiem jedna z tutejszych fum: rozpę- 
cznie w najbUżSzycn dniach wywóz pał- 
skioh podkładów kołejowjtóh dq Belgii.

Corzeluictwo w Polsce. Ostatnią kam­
pania gorzelnieza w Polsce w porówna­
niu z Kampanią, przedwojenną przedsta­
wia się jąlę następuje: W  Wielkopolsce 
czynnych gorzelni było 440 a przed woj­
ną 570; w Kongresówce zaledwie 30, gdy 
przed wojną było 486; w Małopoisce 49 
przed wojną 880-

—— oOo-------

P.sish pSetci©wy?
Wczoraj giełda krakowska bvją zam­

knięta.

Warszawa. Waluty: Bóiary getówknj 
tranz. 2020—2045, sprz 2q45 kup>
1985; franiki francuskie czeki: tpan
160*50— 160, Eprz. 160, kup, 155; funty 
^ZterKnjgi czeki: tiauz. 705(>—1?50u» marki] 
nieutiocjpe gotówka, tranz 2q!75:—25‘5<1 
czek;, tianz. 25f ^5’50, 25‘9(ó korony 1
czeskie czeki; łgąaiz, ?6‘25— ifi‘85.

Wiedza. ''Telef). Dziś usposobienie sp | 
kpjniejsze. ruch mniejszy. Ruch w wa­
lutach obcych już nie tak jak poprzednio I 
w dalszym ciągu jednak poszły znowu w I 
górę. Zainteresowanie papierami n ifto- [ 
wyud t. wą dąlej, chpciaż kurs iah co -1 
kólydek rłabszy.

Notowano: marką uiemiepka l3'9o do 
14 05: leje 14‘10 do 14135; liry 48; dola 
ry  113? dp 1143: funty 4100} aznskie 
korony 14‘15 do 14*22 węgierskie 2‘80 
do 2-81; mąrka polska 54 da 56‘50,

Akcye; Zieiepiowskiego 4lMfli Panto 
38800; Karpaty 27500: Galicya 66150;
Schodnicą 23101,

Zurych. PAT Końcowe kursa dewiz: || 
Berlin 735. Holaudya 185*25; Nowy Jork 
60tl; Londyn 31‘60; 'Paryż 40*05: Meayo- 
łaą 13*80; Bruksela 4g; Sztokholm 128; 
Chrystyania 70: Madryt 77; Buenos A i­
res 175; Praga 750; Budapeszt 1,50, Za- 
strzeb 3‘bO; Bukareszt 7*55; Warszawa 
0*31; Wiedeń 0*62.

 : O 0.1------

Tdegr, eKcnamkzm
(Oa naszego specy*«gQ k® fl"i*sp«»»«»»tą)
— M  — — — — —

Targ pbąwia.

Wiedeń. Tendeneyą zwyżkowa. Oroy 
przeciętnie o 100 koron wyższe. Męskie 
boksealf i eheyraaua czarne 1860, rind- 
boks czarne 1750 ze skórji naturalnej i 
czarnej kiawiej 1750, szyte ookscalf * ołm 
vreaux, ozarne 2100 z brązowej skóry 
27ou; damskie boksealf i cheyreaui 
czarne l8g0, czarne riu^boką 1750, z 
brązowej skóry 27oO, szyte lokscalr % 
chevreaux czarne 2200, s brązowej skó­
ry 3000; damskie półbueiki szyte boks- 
cołf ozaane 1750; z brązowej skóry 6100,

Tąrg ziemiopłodów.
Wiedeń. Wskutek 'znacznej zwyżki cen 

konsumeya lokalna nie jest w stanie za­
opatrzyć się w zagraniczne ziemiopło­
dy. również tranzyt ograniczony. Owies 
45, jęczmień dla piwowarów 28 koron 
węgierskich. W  Rumunii jęczmień podro­
żał o 1‘5 \ejt_ Za ,>agly płacą locq Wie­
deń 38; kompletny zastój w handlu ry- 
jęm( mimo chęci kupną zę strony Węgier 
i Jugosławii. Hąniburskie oferty Burma 
loco Wiedeń 6‘7li marek liiam. ną wrze- 
ęifeń loco Wiedeń 6,60 marek niemiec.

f l l i^ R tó M Y
0 i'ô v*na|4;4B Sc,rau 

w Gdaórkr.\
Gdańsk (P A T ). Na sobotniem po­

siedzeniu se>niu poseł Socyalistyczny 
Ranber zażądał pd prezydenta Sahma 
wyjaśnień w sprawie sprowadzeni a wojsk 
niemieckich do Gdańska. Sahm nie 
od powiedział na to ani jednem słowem 
W  głosowaniu odrzucono wniosek su- 
cvalistyczny o natychmiastowe wyou* 
szczenie na wolność aresztowanych po­
słów. Wobec tego socyaliści zgłosili 
wniosek o ra związanie sejoru i rozpi­
sanie nowych wyborów na 30 p=.id r'er- 
nika. Wniosek ten wejdzie pod obra­
dy we środę.

3 m im  iDipi i la ta li
Lliblana (£. E.) „Siovenski Naród" 

zamieszcza wywiad z bułgarskim pre­
zydentem ministrów Stambuliń^kim, w 
sprawie stosunku Bulgarvi do Jugosła­
wii. Stambuliński oświadczył, że trzy 
czwarte ludności Bułgaryi opowiada 
się za przyłączeniem Bułjfaryi do Jugo­
sławii.

Rozruchy robotmze 
w Japonii.

Londyn. (E. E.) W  Tokio miały 
miejsce rozruchy robotników pracują­
cych w państwowych zakładach prze- 
ipysłu wojennego. W O  sakr wybuchły 
niepokoje robotników portowych.

Dalszy pochód armii p e k i e j .
Kon«t9ittynopoL (Tel. wł.) Grecka 

armia po 8 dniowe1 przerwie zaczyna 
się dalęj posuwać, celom, obsadzenia
Angory.

Ateny. (P A T  Havss) Gunari" i mi- 
tjister vv.i nv' prrypyli na torpe doiycu 
Welos do Rirous. Gunaris oświadczył 
zastęocouł orąsy, że “ st zadnwolony 
z wy.iikdw ofenzywy, Olenzywa bąd?..e 
na nowo podjęta i prowadzoną tuk 
dtugo, ar uniknie ostatni opór niep^zy 
laciek. Gunaris nie myśli obecnie o po­
dróży na zachód, ani o zwołaniu 3 p~0» 
mad, enia narodowego.
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Prasa francuska przeciwko 
stanowisku angielskiemu.

Paryż, 8 bm. PAT. Hayas. Prasa fran­
cuska omawia szeroko kwestyę górno­
śląską i  wyraża się sceptycznie o możli­
wości pośredniczenia w tej kwestyi przez 
Amerykę lub Włochy, zaznając' że spra 
wa górnośląska jest sprawą angielsko- 
franoiiską. Dzienniki stwierdzają, że ży 
czeniem Anglii jest utrzymanie ententy 
Figaro*, wskazuje, że utrzymanie tego 

sojuszu jest koniecznością światową. — 
Dzienniki podają historyczny rzut oka 
na kwestyę górnośląską od czasu trakta 
tu do ostatniej wymiany not między An­
glią i  Francyą i podkreślają słuszność

tezy francuskiej w tej sprawie. Traktat 
wersalski przewiduje podział Górnego 
Śląska na podstawie -wyników plebiscytu 
wedle gmin. czyni więc nieuzasadnioną 
tezę angieaską. Andre Lefeyre omawia 
szczegółowo punKta kwestyi górnośląskiej 
i zaznacza, że teren przyznany Polsce, 
powinien być tego rodzaju, aby mógł 
być obroniony. Opinia francuska zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia, jakie dla Eu-

nego Śląska do Niemiec oznacza stwo­
rzeni* twierdzy przeciw Polsce. Niemcy 
po otrzymaniu Górnego Śląska zapragnę 
łby położyć rękę na Poznańskiem. a po­
tem na Pmeiech wschodnich i na Gdań­
sku.

Paryż. (P A T  Havas), Dzienniki za­
patrują się na sytuacyc optymistycznie 
i wyrażają pewność, że Briand potrafi 
bronić sprawy Gór.<og-o Siaska.

Program obrad 
Rady najwyższej.

Fary i .  (E. E. Radio) „Echo de Pa- 
ropy posiada silna Polska. Mat-in" wska ! Hs“  podaje szczegółowy program obrad

| Rady najwyższe;. W  mvśl doniesienia 
pisma tesro program ten ma obejmo­
wać: 1) Sprawę posiłków na Górny

żuje na to, że gdyby Górny Śląsk przy 
paidł Niemcom partya militarna w Niem 
czach odniosłaby tryumf. Wcielenie Gór-

Sląsk, 2 ) interpretacyę wyniku plebi­
scytu górnośląskiego i ustalenie gra­
nicy górnośląskiej, 3) zagadnienie wscho­
dnie, 4) sprawę raiędzykoalicyjnej po­
mocy dla Austryi, 5) sprawę gospo­
darczych i wojskowych sankcyi koali­
cyjnych w Nadrenii, 6) sprawę ukara­
nia przestępców wojennych wyroków 
trybunału lipskiego, 7) sprawę środków 
pomocy dla głodnych Rosyi, i wreszcie 
sprawę przeprowadzenia postanowień 
traktatu pokojowep-o co do żeglugi 
powietrznej. —  „Petit Parisien" podaje, 
że Rada najwyższa ma się ponadto za­
jąć sprawą albańską i sprawą służby 
radiotelegraficzne^

P R Z E W O D N IK  IN F O R M A C Y J N Y
„GOlSCft KRAKOWSKIEGO”
(P rze g ląd  firm  b an d lo w o -p rzem ysło w ycb ).

BAKLASZ. Długa 31. Dom Handlowy.
Skład hurtowny chemicznych wyrobów.

BOTWIN, Floryańska 30- Skład i pra­
cownia wózków dziecinnych polecenia 
godna znana szerokim kołom publicznoś­
ci nie tylko z taniości i trwałości tych 
niezbędnych w rodzinie sprzętów lecz 
także z powodu szybkiego uskutecznie­
nia napraw.

BEN NO BRETTNER, Dom Towarowy, 
Rynek gł. 13. Jedna z większych maga­
zynów rzeczywiście o wielkim wyborze 
rozmaitych materyi sukni gvotowych, 
bializrfy kapeluszy, i wszelkich modniai- 
skich artykułów. Właściciel stara się w 
każdym wypadku zaspokoić wszytkie na­
wet najwybredniejsze gusta publiczności 
oddając swój towar o ile możności po ce­
nach jak najniższych czem "Zyskuje sobie 
poparcie kupujących.

CHEMIK AL. Fabryka przetworów che­
micznych, Kraków, Kościuszki 25. Spól-
nibiem tej na wielką skalę prowadzonej 
fabryki jest ceniony przemysłowiec i ku­
piec p, Lenert. posiadający swe magazy­
ny i sklep przy ulicy Sławkowskiej.

DRAPAŁA., Czarnowiejska 9-11. Za­
kład automobilowy i blacharski. Właści­
ciel znany jest ze swej uprzejmości i przy 
pomocy licznych współpracowników wy­
konywa o szerokim zakresie roboty auto­
mobilowe i blacharskie nadto wynajmuje 
i sprzedaje auta tak osobowe jak ciężaro­
we Przez swą pracę zyskuje sobie co­
raz więcej sympatyi i zaufania.

JAKOB GROSS, Rynek gł. 8. Jedna z 
najpoważniejszych a najtańszych firm w 
kraju, posiada duże składy wyrobów ze 
szkła, kryształów i porcelany, sprzedająca 
istotnie po eonach fabrycznych, cieszy 
się poparciem wszystkich pik z powodu 
dobroci i elegancyi towaru iakotoż z u- 
przejmośći właściciela.

GAWOR, Tomasza 2. Pracownia bla­
charska. Wykonuje 'z niezwykłą dokład­
nością i uczciwością wszystkie znmówie- 

i nia wchodzące w zakres blacharstwa.
I Właściciel p. Gawor znany w Krakowie 

obywatel krakowski, czas jakiś służył 
wojskowo me mogąc oddawać się swej 
pracy, którą traktuje jak mało który % 
naszych rzemielśnaków. Obecnie oprócz 
pracy w swej pracowni oddaje swe siły 
i pilnowaniu tamże rooót blacharskich.

IRWING, Tow. Handl. Grodzka 60.
Najtańszy skład rowerów maszyn do szy 
eia gum i rozmaitych przyrządów z tego 
działu. Firma mając ogólne uznanie 
sprzedaje hurtownie i częściowo.

M. KANAREK, Szewska 9. Biuro tech­
niczne j fabryka maszyn. Od lat ziytna 
i i? od na zaufania firma w kraju dająca 
pracę w elu ludziom posiada warsztaty 
w dzielnicy XXII- plac Zgody 12, prze­
prowadza budowę -młynów, tartaków i 
cegielń dostarcza maszyny do -wyrobu 
własnego i zagranicznego jak również u- 
skutecznia wszelkie naprawy. Firma po­
siada filie w Warszawie i Lwowie,

KMIECIAK i Ska. Szlak 51, Pracow­
nia stolarska. Firma posiada dwa war­
sztaty w Krakowie tj. przy ulicy Szlak 
51, i przy ulicy Długiej 40. Zasługuje 
ona na. pełne poparcie publiczności, 
gdyż wyroby jej stolarskie są zawsze 
znakomicie odrobione a właściciele fir­
my przerodzone w poczucie artyzmu wy­
rabiają istotnie piękne rzeczy, które albo 
można dostać już gotowe Tub +eż na za­
mówienie.

NUSSBAUM, Diejlowska 45. Hurfccuw- 
ny i detajlitfzny skład wyrobów gumo­
wych i cerat zyskuje sobie dużo sympa 
tyi publiczności z powodu jakości 3 do­
broci towarów, których dostarcza-

UCZCIWOŚĆ dom handlowy przy uli­
cy Podwale 1. 3. Istotnie nazwa odpowia­
da w zupełności postępowaniu firmy, 
gdyż wszelkie transakcje handlowe prze­
prowadza firma z zachodnią punktual­
nością i skrupularnością.

K. OGORZAŁY, ul. Szczepańska. Jed­
na z najpoważniejszych firm posiadają­
ca na składzie olbrzymi wybór wszel­
kich artykułów spożywczych zawsze w 
najlepszych gatunkach.

SEWERYN, Reformacka 1. Przepro­
wadza wszelkie transakcje kupna i sprze­
daży majątków, gruntów i domów.

SCHNEIDER —  Fabryka czekolady, 
Wrzesińska 1(). Skład fabryczny przy 
ulicy Długiej 28. Fabryka przeniesiona 
r*d kilku miesięcy z Trzebini do Kraka-, 
wa produkuje dobrą czekoladę pod na­
zwą . Syrena11, zatrudniając większą ilość 
robotników.

ŚWIATŁOCIEŃ, ul. Franciszkańska 1. 
Zakład fotograficzny znany szerokim ko 
łom publiczności, prócz zdjęć fotografi­
cznych wykonujący z precyzją wszela­
kiego rodzaju klisze do ogłoszeń.

A SZAPKOWSKI, Parowa farbiarnia
i pralnia chemiczna przy ulicy Karme­
lickiej ogólnie 5 zgodnie przez wszystkich 
ceniona firma.

INŻYNIER HOLLAENDER, Szpitalna 
7. Biuro przemysłu drzewnego posiada­
jący na składzie forniery i dykty w  wiel­
kim wyborze cieszy się poparciem w 
swerach stolarskich i meblarskich.

KOMUNIKACJA Z POLSKI DO AMERYKI PDŁUDfł
Towarzystwo żeglug „Coeulich'* ure­

gulowało już kompletnie swoją służbę z 
Tryestu do Ameryki południowej.

Jest to najbliższe nołączonie z PolskS 
dioĄrgeńtyny. i Uraguay.

Podróż parowcem pocztowym tego 
Towarzystwa trwa. około 24 dni , parow­
cem pospiesznym 18 dni. Przed wojną 
parowiec Towarzystwa \,Cosulich“ Mar- 
tha Washington' odbył podróż Gibrałtar- 
Rio w 8 dniach. Był to rzeczywiście re­
kord, o którwm dzisiaj mowy być nie 
może.

Gatunek węgla tak srę znacznie po­
gorszył, że najlepsze parowce nie mogą 
wyprodukować przedwojennej szybkości.

Tryesteńskie Towarzystwo żeglugi „OP- 
sulich“ jest najlepszą linią pasażerską'1 
towarową dla komunikacyi do Ameryki, 
południowej i jmsiada 17 wielkich paros­
tatków. Po zatem Towarzystwa tó utrzy­
muje także komunikacyę do Ameryki 
północnej, a na specjalną wzmiankę izas- 
łrguje parowiec tegoż Towarzystwa „P re- 
sidente Wilson.11.

Towarzystwo „Cosulich“ posiada włas­
ne doki w Monfale.one. gdzie dla swojej 
linii parowce buduje. Mimo strajków i 
zaburzeń udało się Towarzystwu temu 
po wojnie światowej wybudować cztery 
duże okreta frachtowe.
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DROBNE OGŁOSZENIA
| W O L N E  P O S A D Y  j
BIURO speuycyjne Schen- 

ker i Ska w Krakowie 
Pańska 9, poszuknje 2 pan­
ny ze stenografią, piszące 
biegle na maszynie. 4853

D ZIEW CZYNĘ młodą do­
li chodzącą do dziecka po­
szukuje Karolińska Pedzi- 
chów 11, II, p. 5012

| POSAD POSZUKUJĄ |

QRA< TYKANTKA do eks- 
• pedycji z dobrego domu 
płatna z poręczeniem lub 
kaucją potrzebna do skład, 
uicy pamiątek z Krakowa 
Karmelicka 6. ągg >

S P R Z E D A Ż□
p tĘ "R O  VA kamienica w
* której mieś u się kino, 
restauracja, sklep towarów’ 
kolonialnych, odpowiednie 
mieszkania ora*' warsztat 
Slusarsko-bincbarski zaraz 
’'a sprzedaż z powodu sto­
sunków familijnych na ce­

nę 1-500 dola rew. Miasto 
posiada wyższe szkoły i le­
ży na ważnej linji kolej o- 
jowej. Zgłosecia rebek ran­
tów najchętniej osobiste 
przyjmuje Biuro Nomisowe 
P. Zawidzki Krotoszyn, ul. 
Słodowa L, 14 tel. 118, Po­
znańskie. 4920

OKAZYJNIE do kupienia 
leksykon Meyera 18 to 

mów i feilkutomowe ozdob­
ne ilustrowane wydania kla­
syków niemieckich oraz 
Szekspira w języku niemiec­
kim. Wszystkie tomy pię­
knie oprawione ze złoceni;; 
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz te 7 o nowe 4-tomowe 
zbytkowne wydanie ..Tau- 
sekd nnd eiift* Nacht”  na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4 o 
i vdele innycli książek i al­
bumów polskich i niemiec- 
kioh. Zapytania pisemne na­
leży slcierować do Admin. 
Gońca pod „Bibljoteka” .

SPRZEDAM okazyjnie nad­
zwyczaj praktyczną ma­

szynkę do dodawania sy­

stem „Contostylc" 9-cyfro 
wą z futerałem. Dodaje au- 
tomnt.vcz.ie, szybkoispraw- 
nie. Obejrzeć można we 
firmie Ludwik Aicunan, 
gen. faśtępcyV . G. Smith & 
Bros. Tvpewriter“ ul. Szew­
ska L 10. 4785

O KAZYJNIE do sprze tania 
nowy aparat fotograficz­

ny p'aski kieszonkowy „Ko­
dak" Nr. 1. A. model iłR.na 
12 zdjęć filmowy eh, format 
6 i pól y .  Aparat jest kryty 
prawdziwą skórą, posiada 
skórzany miech do nasta­
wiania na wszystkie odleg­
łości, objekty w „Rapid Rec- 
tilinea" F:8 £ y Bautsch & 
Lomb, i zatrzask z łożys­
kiem kulkowein. Obejrzeć 
można w sklepie Polsko-A­
merykańskiego domu han- 
dio-wegofirmy Ludwik Aks- 
man ni. Szewska 10. t?1.32-88 

4750

MAJĄTEK obejranjący 34 
l»» morgów. — gleba śred- 
Diej klasy z zabudowania­
mi w dobrym stanie z od­
powiednim inwentarzem, z 
narzędziami roi niczem'. ład - 
nym sadem i pasieką 6 km. 
od miasta i stacji kolejowej 
zaraz do sprzedania naj­

chętniej za-dolary. Cena n 
miejscu lub pisemnie. Fran­
ciszek Żyła, Przybradz p. 
Wado wica, stacja kol. Zator

P PRZ EDA M 3 skrzy u 4 Jich 
U teia kamieni kotwicznych 
(sześć warstw) całkiem no­
wych. Bardzo praktyczna 
zabawka dla starszych dzie­
ci. Zgłoszenia do Admini­
stracji „Goń.'a Krakow­
skiego1 pod szyfrą „Rich­
ter". . 4?S7

SPRZEDAM kolczyki złote 
z rubinami. Informacji 

udzieli Administrują „Goń­
ca Krakowskiego- Duna­
jewskiego,, 7.1. p. 4842

L K U P N O
rtIR lĘ  dobrzepropscrują- 

i «  cy ban lei papieru lub 
galanteryjnych artykułów 
Retoryka 9. drugie drzwi 
na lewo od 12—4. 5010

jfUPTĘ wełnę surową w 
A każdej ilości. Zgłoszen ia 
Findisch Mazowiecka 52.

4883

min. Gońca Krakowskiego 
nod ‘ Tłocznia" 4763

j WATRYMOMAŁNE !
KAW ALER iti.-ody, p rzy  
A stojny, uczciwy, chara­
kter nieskazitelny, który 
przez wojnę światową dot

SKRADZIONO Kartę zwol­
nienia wydaną w Tarno­

wie na nazwisko Franci­
szek Lsskosz wieś Sienna 
gm, Zuyszyce powiat Nowy 
Sącz. 4946

U NIEWAŻNIAM kartę de- 
mobhizaeyjną Andrzeja 

kliwie ucierpiał materialnie Kmiecika zamieszkałego w 
ożeni się z l armą inteligen- ! Damieaicacb p. Bochnia, 
tną do lat 35 bez względu
na urodę ale bogatą która 
by mu pomogła w rozsze­
rzeniu przedsięwziętego in­
teresu. Sprawą traktuję 
serjo, za dyskrecję ręczę. 
Ła.-kawe zgłoszenia niea 
nonimowe do Administra­
cji Gońca Krakowskiego 
pod „ABC S“ . 4945

UNIEW AŻNIA się papiery 
wojskowe na nazwisko 

Kleinbergera Oskara 4961
— ”  '<• I - - - MTTT.. ~  —

7 GUBIONO dokumenta:

R Ó Ż N E
WTO pomoże mi ,!o w.v- 
ń szukania mieszkań a skła 
dającego się z 2 pokci z 
kuchnią otrzyma wysokie 
wynagrodzenie. Wiadomość 
u Kęamera Agn eszka 3. p.

•1935

koiicesyę na restauraeyę 
i kartę zwolni u> wojsko­
wego z datą 15. V* 1920 r. 
Kraków, Jana Wianka z Roz 
w ad owa. Znabzea otrzyma 

ś odpowiednie wynagrodze- 
i j nie. 4937 344

S KRADZIONO; poświadczę 
nie wojskowe Urbańczyk 

Władysław, Niepołomice p. 
Bochnia unieważnia sie.

GOSZUKIWANA do kupie- 
P nia maszyna lub prasa
wytłaczania (sztancowania). . , _ .   H ...... .
Zgłoszania pisemne do Ad- i Łańcut unieważnia się 4947

W<: RAD ZIONĘ papiery 
Y wojskowe na nazwisko 
Jsarzyński Paweł plntouo- 
wy z Woli Zarczyckie; w

POSZUKUJE się uczciwej 
*  dobrze gotującej służą­
cej 7.a dobrem wynagro­
dzeniem. Zgłosztnia oso­
biste do redakcji „Gońca 
KraKowsKiego”, ol. Łuna- 
jewsKiego, w godzinach 
południowych od .2-1. 4̂ 6/



„GONIEC KRAKOWSKI** Nr 215.

WEB

sprzedania
za 32 mil jony mareK objeKt fabryczny 
w  Poznaniu z w łasną bocznicą Kole­
jow ą  (pół godz. pieszej drogi od miasta)

1) Cegielnia j .a N w «  w biegu, na przerób oko­
ło 4 miljonów cegły i dachówki rocznie, nieprze­
brane pokłady najlepsze] gliny lił) nadającej się 
do wyrobu wszelkiej gala.iterji ceramicznej.

S) Suszarnia ziemniaków jarzyn i owoców, sy­
stemu „Zimmermanna" przerabiająca około 500 ctr 
na dobę.

3) In- tuląc a  do eksploatacji torfu składająca 
Sie z dwócb lokomobil 10 i 8 konnej 3 pras, 3 ma­
szyn do kopania torfu, 50 wózków żeiaznycn (lorek) 
tri.ecn tysięcy metiów toru kolejki przeważnie na 
żelaznych podkładach.

4) Gospodarstwo rolne z całą tegoroczną gle­
bą 105 mórg Ogrodowej ziemi z Inwentarzem ży­
wym i martwym nadkompletnym 6 koni krów.

fc) Około dwóch mil jonów cegły częściowo wy­
palanej i za 'as około 30 wagonów węgli.

ZaBudo m a  fabryczne 1 klata, to jesi piec Hofnr ano- 
wb .i o 18 komorach wymurowanych wewnątr; cegłą o- 
ęniotrwałą 2 szopy mnr pod papą, dl. po 60 metróu 
(w  j jnej urządzenie suszarni) 11 szop drewnianych pod 
papą dł. po 60 metrów z półkami dr -uszenia cegły •—
2 do uv r ur pod papą o 11 ubikacjach na miesrki-ira 
dla zarządzającego, mechanika, majstra i porządkowego.

Zgłosenia pod „M 3803” do Tow. Adc. | 
REKLAMA PGLSKA, Warszawa, j  

Aleje Marcinkowskiego 6. 4943 I

M a s z y n i s t k a
pisząca biegle na maszynio, władająca jązy- 
Kiem polsHim i niemieckim, o ile możności 
ze stenografią pos.iu&iwana. Posada natych­
miast do objącia. Zgłoszenia de Polskiego 
Towarzystwa Handlowego, Dział żelaza, 
KraKOw, ulica Sławkowska L. 4, II. piętro.

4917

f o l  & | L h |  Pamięi3jrie> że jedynym 
CS V  Nim B ■  skutecznym dla dzieci jest 

tylko

Pudtsr Bebś SzGfmana
pierwszego wynalazcy. Inne są naSladowniciwami. 4890

POSZUKIWANI: SAMODZIELNY
BUCHALTER-BILANSISTA

i S fS?NOCiR A Fh TO 4927
pisząca n< naszynie. Zgłuszenia z podaniem o« - 
pi-iów świadrcl w ped ,,PRZEMYSŁ DRZEWHY H“ 
do Biura ogłoszeń „KICH" KraHów, SzczepańsHa 9.

BARDZO WAŻNE!
dfa P .T. Autoiiiobilisf6.v i Aułogaraąe

Niniejszem zawiadamiam, iż otworzy­
łem nowy dział wulkon^acl- —.mi auto- 
m oj lowyrh i wozcihich wyrobów w tym­
że zakresie. Wykonanie sposobem włosKim 
na specjalnie skonstruowanych aparatach.

CENY BEZ KONkURE^CYŁ  
Celem zapoznania T. T. Odb-orc w z sys e- 

mem nieporównanie trwa.ego wykonania, zobo­
wiązuje s ą w pierwszych 2 tygodniach przyjmo­
wać roDoty w cenie 50 proc. niższej. 
W A C Ł A W  ZUBRZYCKI :: KRAKÓW  
Plac Matejki 1. 7. -  -  Telef. Nr 3458,

m

ZIEMSKI SAK KRtOtfOWY
<:cffiua w K ,os.vc:

u ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n  j o ś u  t a n k o w e

ZBOŻE
mąką krajową i amerykańską ow oce strączko­
we, artykuły ko onjalne oraz maszyny i narzę­

dzia rolnicze n i ja k a  jt f< .? ?n o w o

„POLIMEK” «
Polski ZwiązeK Handlowy 

Centrala: LWÓW, plac Maryacki L. 5. 
Telefon 293. Adres telegr. „Polimex” Lwów.

PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ 
“ 0 3 CZAS JARMARKU WIE 
DENSKIEGO (Wiener-messe).

k o w g  i  a z v w n N E

Maszyny da obrabiania drzewa 
Maszyny do obrabiania -lachy 
Narzędzia do obrabiania żeiaza 4803 

f drzewa.
Wielki zasób towarów. Wysyłka szybka ze składu 

w Wiedniu.

.P ft ftA A G *
Wisdan Ił, Obarę Augarrensfrasse 5 6 . Talaton 4 6 1 4 7 .

U ia ie r ja iy  b u d o w la n e
z piasku z cementu są trwałe i tan e
Udoskonalone maszyny do wyrobów 
cementowych, dachówki, cegły, pu­
staków, rur, cembrowin itp. Slkawl 1 
l ar. ądzla c >a straży <■ salowych 

poleca. 4493

Fabryka maszyn RZEWUSKI i S -K A
W araznwa, ul. Ordynacka 7.

W ą łn e  d i a  w szystkich
k u  oującyfi” tokciewe lOirarjf.

S K Ł A D  FA B R Y C Z N Y
M. BRYLA, w LODZI

tal. Piotr kotu s*ta 5 6 , w po‘i w ó r j  3  
yjejic e na lewo

po.eea 4824
wszystkich gatunków towary, jak . b awełnlane. 
półwcłnlane I Wełniane. sąkną. szewioty, korty, 
wilury na męskie 1 damskie ubrania, kust.umy, 
płaszcze suknie, blu ;kl, również bleiiżnlane i po- 
śtialowc towary; Płótna, cals;. barchany, flanele, 

chustki, pończochy, skarpetki E inne towai/.
ai 5 Htiriop'1^ i dcitajiitzna.

n a j t a ń s z ® !

Gimnazjum koednlt. w Kraśi {tu postukuje

N A U C Z Y C IE L I
1) nauk przyrodniczych wraz z fizyką i cnem,.>,
2) Klstorji I geografji, 3) gimnastyki i śpiewu.

Wynagrodzenie jest w gimnazjaeh uafistwowyeh 
plus dziesięcioprocentowy dodatek. Zgłoszenia nacu 
syiać: Gimnazjum p, Kraśnik, Lubelskie.

4S22
r—g   Tnr. i iJWa. ■■■«■■ IUm, ~ ~~ TUT

PAum
do eKspedycyi, obzoajomioiią 
? manipulatią po3ZuKu)e „Go­

niec KraKow sKi".

DARMO
prawie, bo po cenach niżej Konkuren­
cyjnych dostarcza h* rtowo, ze skrada 
oraz przyjmuje obstalankl na zamówię* 
nia wodług życzeń i wzorów Sz. Klien­
teli i gwrrarcf^ za towar i wykonanie:

BUTY
z cho!“  arami juchtowy 'zarne I żółte.

KAMASZE
typu wojbi«^v/equ iurhlc- we uerne Lżółte.

Di.„03 O D d iiir
w  WARSZAWIL 4944 

ulica Twarda 20. — Telefon 169-44.

7

REKORD
Toniń - - Park Wiktoryi

Telefon 143

4939Ma do sprzedania; 
Majątki, Cegielnie, Browary, 
Gospodarstwa, YCfj ile i Domy.

OBRABIARKA
wszelkiego

rodzaju,
jak- tokarnie, wiertak, freserki, 

heblarki, shaping1, szlifierki, 
przecinarki i t. d.

MS SZYNY
do obróbki

blachy,
jak: nożyce okrągłe ii płaskie, 

wyginarkś i tłocznie (sztan- 
cc) i t. d

M ASZYN*
dc obróbki

drzewa
dla: stolarń fabryk itieKtf, tarta­

ków i warsztatów okręt.
S p e c j a l n o ś ć : 4807
Kompletne yr»,dzenia fabryczne.

Własny wyrób. Ceny Konkurencyjne.

WeikzeuS“U.M8schineiiyes8i!sóM m b. H.
, Karl 3etzbacfier 

W i e d e ń  X VJ., N u b e r g a s s e  N r .  3
\r -elefonu 9437 f 1373 f.

A d r e t  i e l e i r a t i c z i t f :  ietHWk L L S T fiH L

Wydawca: W zastępstwie Spółki wydawniczej „Goniec Krakowski1*, Spółki z ograniczoną poręką: M .1 jan fontana. — Rjdaktor odpowiedzialny Ludwik Gronuś
Drukarnia „Prawdy" w Krakowie. 1


